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P. Beck 
a Europa 


Już raz nominacji p. Becka do ambasady w 
w Paryżu przeszkodziły rewelacje dzienników 
zagranicznych o rzekomym związku między 
p. Beckiem a „zaglnięciem” generała Zagór- 
skiego, nie dość konkretnie — jak zaznaczył 
rząd francuski — zdementowane przez rząd 
polski. Gdy przed paru miesiącami pojawiły się 
doniesłenia, że p. Beck ma zostać następcą p. 
Zaleskiego na stanowisku ministra spraw za” 
granicznych, wówczas „Naprzód" w artykule 
p. t. „Trudności p. Becka“ przypomniał tamtą 
historię i zwrócił uwagę, iż obecnie takąsamą 
ają p. Beckowi podane przez 
prasę zagraniczną Wiadomości, że on to oso- 
biście dobierał dozorców więzienia w Brze- 
ściu. Ów artykul „Naprzodu“ nie został skon- 
fiskkowany, ale p. Beck za ów artykuł zaskar- 
żył do sądu redakcję „Naprzodu“ o obrazę 
czci. Przeciwko redaktorowi odpowiedzialne- 
mu „Naprzodu“ wdrożono śledztwo wstępne 
w krakowskim okręgowym sądzie karnym, 
ale bardzo rychło skarga o obrazę czci p. 
Becka została cofnięta. 

Przypomniała się nam ta sprawa, gdyśmy 
w paryskim dzienniku „Le Populaire" świeżo 
znowu przeczytał artykuł zatytułowany: „At- 
tention a la Pologne! La demission attendue 
de M. Zaleski“ („Baczność na Polskę! Spo- 
dziewana dymisja p. Zaleskiego“). W artykule 
tym „Populaire* dosadnie komentuje ostatnie 
zmiany iministerjalne w Polsce, mianowicie dy- 
misję p. Matuszewskiego i mianowanie brata 
p. Piłsudskiego ministrem skarbu, a generała 
Zarzyckiego ministrem przemysłu į handlu, tu- 
dzież „politykę“ p. marszałka Piłsudskiego. Ko- 
menłarz ten fracuskiego dziennika, jasny i ni- 
czego w bawełnę nie obwijający, nie nadaje 
się da powtórzenia w polskiem piśmie w sana- 
cyjnych warunkach cenzuralnych. 

W dalszym ciągu tegoż artykułu „Populaire“ 
zajmuje się mającą niebawem nastąpić dymisją 
p. Zaleskiego i zapowiedzianą nominacją p. 
Becka na ministra spraw zagranicznych. O p. 
pułkowniku Becku pisze z tej okazji „Popu- 
laire“ dosłownie, co następuje: 

„Nie jest tg wielkość nieznana, jak ów gene- 
ral, który komenderuje przemysłem j handlem. 
P. Beck jest mężem zaufania marszałka PH- 
sudskiego i wykonawcą iego wielkich dzieł. 
Tak tedy pułkownik Beck osobiście przygoto- 
wywał zamknięcie parlamentarzystów do wię- 
zienia w Brześciu. Udał się tam przed uwię- 
zieniem posłów. Osobiście zarządził przyspo- 
sobienie więzienia, gdzie następnie rozegrały 
SIĘ... SSEBOZ „ których nasi czytelnicy z pew- 
nością nie zapomnieli. Osobiście instruował do- 
żorców więzienia, którzy według jego instruk- 
cyi się .. . na na- 
Szym przyjacielu Liebermanie i na innych po- 
Slach uwięzionych. Osobiście czuwał nad wy- 
konaniem swych rozkazów. Jest on, po Pił- 
sudskim, głównie odpowiedzialnym za.. 

Wykropkowaliśmy w powyższem doslow- į 
nem tlumaczeniu kilka wyrażeń francuskiego į 


Projekt zawieszenia 
nieusuwalności sędziów 


W „Gazecie Sądowej Warszawskiej" b. prezes 
Sądu Najwyższego p. A. Moglinieki, nawiązując do 
wiadomości prasowych o powstałym jakoby w 
sferach rządowych projekcie ustawy o ponownem 
zawieszeniu nieusuwalności sędziów w związku 
z wprowadzeniem nowego kodeksu cywilnego, do- 
wadzi obszernie, że ustawa laka byłaby nietylko 
merytorycznie niepożądana, lecz i wprost niezgo- 
dna z konstytucją. 

„Ust. 2 art. 78 konstytucji wyraźnie mówi, że 
nieusuwalność sędziego ustać może w tym jedynie 
przypadku, gdy „przeniesienie sędzi: na inne 
miejsce lub stan spoczynku jest wywołane zmia- 
ną w organizacji sądów, postanowioną w drodze 
ustawy”. 

„Da zawieszenia zatem nieusuwalności sędziów 
konstytucja wymaga (sine qua nan) równorzędne” 
go istnienia (rzech warunków: 1) zmiany w ©0r- 
ganizacji sądów, 2) posianowicnej w drodze u- 
stawy. 3) wywołania przenies'ena lub usunęca 
sędziego przez zmianę w organizacji sądów". 

Rozpatrując wszechstronnie każdy z tych trzech 
warunków, autor, podnosi m. in.: 

„W obecnej chwili nawet na taką częściową 
zmianę w organizacji sądów. jaka nastąpiła w 
dniu 1 stycznia 1929 roku, zupelnie się nie zanosi. 
Ustrój sądów polskich jest ostatecznie na czas 
dłuższy ustalony, o patrzebie zmian ustrojowych 
nawał się nie mówi. Będzie wprawdzie wprowa- 
dzony w życie nowy kodeks postepowania cywil* 
nego, ale jest to ustawa procesowa. ani bezpo- 
średnio, ani pośrednio nie zahzczająca a zmianę 
usiroju sądów. Żadne, nawet drobne zmiany ustro- 
iowe, nie są w tym kodeksie przewidziane, Po jego 
wejściu w życie będą sądzili ci sami sędziowie w 
tych samych sądach, tylko według odmiennych 
nieco form procczowych. Gdyby każdą zmianę 
ustawy procesowej uważać za zmianę organizacji 
sądów, to zakres reorganizacji musiałby trwać 
wiecznie, a wtedy zasada nieusuwalnoścj sędziów 
stałaby się martwą literą, 

„Drugi warunek art. 78 konstytucji — zmiana 
w organizacji sądów. musi być postanowiona w 
dradze ustawy. Kodeks postępowania cywilnego 
wprowadzono, jek wiadomo, w drodze rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 26 listopada 1930 
roku poz. 651. Że rozporządzenie takie nie jest u- 
sławą, aczkolwiek „ma moc ustawy”, lego nie 
trzeba bliżej uzasadniać. Ustałil to oddawna Sąd 
Naiwyższy w znanem orzeczeniu zgromadzenia 
ogólnego Nr. 3 z r. 1928; pogląd ten znalaz! rów- 
nież odbicie w orzeczeniach najwyższego trybu- 
nalu administracyjnego (26 lutego 1929 roku Nr. 
1372-29 i in.). Kwestię można uważać za niesporną, 
Zresztą, w niniejszym przypadku jest ta nieistotne, 
skoro zmiany organizacji sądów niema. 

„Wreszcie trzeci warunek, przeewidziany w art. 
78 konstytucji, polega na tem, że przeniesienie SĘ- 
z — 
OZ ZOO 
dziennika, które — jak wiemy z wielokrotnego 
smutnego doświadczenia — nie przeszłyby 
przez sanacyiną cenzurę. Z tego względu zgoła 
nie kusimy się o powtórzenie tego, co „Popu- 
laire" w dalszym ciągu pisze a „zaginięciu 
generała Zagórskiego i o roli p. Piłsudskiego 
w dziedzinie polityki zagranicznej. Zastąpienie 
p. Zaleskega przez p. Becka oznacza w tej 
dziedzinie, zdaniem „Populaire“, kierunek, w 
jakim dąży dyktatura Piłsudskiego. 

To, co o tym kierunku pisze dziennik fran- 
cuski, jakoteż charakterystykę Piłsudskiega i 
iego ludzi, stanowiącą zakończenie cytowane- 
go artykułu, obuszczamy z przytoczonych po- 
przednia względów, jakkolwiek to właśnie by- 
loby najw. ejsze dla zorjentowania się, co 
Europa myśli o sanacyjnej Polsce. 


dziego na imne miejsce lub w stan spoczynku musi 
być wywołane zmianą w organizacji sądów. Wy- 
wołane, a więc musi nastąpić taka zmiana, któ- 
taby sama przez się, niezależnie od jakichkolwiek 
względów ubocznych, czyniła to przeniesienie nie- 
zbędneni. 

Wywołane przeniesienia lub usunięcia sędziego 
przez zmianę w organizacji sądów może iść tylko 
dwiema drogami. Albo skutkiem zmiany w Or- 
ganizacji sądów stanowisko, zajmowane przez da- 
nego sędzlego, zostaje zwinięte į sędzia pozostaje 
poza etatem, albo powstaje nowe, nie jstniejące do- 
tychczas stanowisko, na które niema odpowied- 
niego kandydata — wtedy może zajść potrzeba 
przeniesienia jakiegoś sędziego na to stanowisko, 
nawet wbrew woli. 

Poza temi dwiema kategoriami przypadków nie- 
podobna sobie wyobrazić innego stanu rzeczy, 
przy którym ziniana w organizacji sądu wywala- 
laby potrzebę przeniesienia sędziego na inne mici- 
sce lub w stan spoczynku, Usunięcia sędziego z 
zajmowanego stanowiska na to, żeby na jego mici- 
sce natychmiast zamianować innego, nie można 
w żadnym razie uznać za wywołane zmianą w 
organizacji sądów, choćby zmiana ła miala sięgać 
bardzo dalęko. 

„Wobec tego zatem, że w obecnej chwili nie za- 
chodzi żade z trzech powyższych warunków, od 
których łącznego istnienia art. 78 konstytucji uza- 
leźnia możność zawleszenia nieusuwalności sę- 
dziów, zawieszenie to nastąpić nie może, 

„Byloby ono jaskrawem pogwałceniem konsty* 
tucl, którego żadna „interpretacja“ nie mogłaby 
nie tyłka usprawiedliwić, ale nawet upozorować”. 


Hocki-klocki 


PODOBIZNY 
P. PIŁSUDSKIEGO 

Prasa sanacyjna podala w mb. niedzielę urywki 
z najnowszej książki p. J. Piłsudskiego, „Popraw 
ki historyczne". Za „Gazetą Polską” cytujemy u- 
stęp z przedmowy: 

„Niechybnym faktem historycznym jest również 
fakt, że moja osoba w tym zakresie historycznym 
stała się centralną osobą dla tego okresu. Nie chcę 
ani szukać motywów historycznych dla tego faktu, 
ani też kogokolwiek pod tym względem popra- 
wiać, lecz rzeczą jest niezaprzeczoną, że osoba 
Józefa Piłsudskiego stała stę centralną dla całego 
okresu od roku 1914 do początków Polski. Fakt 
ten niechybnie wymusza na każdym historyku 
specjalną pracę, poświęconą mojej osobie. Ze 
smutkiem jednak powiedzieć muszę, że wszystkie 
prace, które w stosunku do mojej osoby są czy- 
nione w tegoczesnej Polsce, dają osobę moją, to 
jest Józefa Piłsudskiego, najczęściej zupełnie mi 
nieznanego, Jakaś podobizna bez podobizny, jakaś 
często małpa głupia, która niewiadomo dlaczego 
i poco stala się centratną figurą całego najważniej. 
szego dla Polski okresu. Przyczem najczęściej tak- 
ty z niego życia są poprzekręcane w sposób głupi 


„lak, że ja nawet swego życia nie poznaję”. 


Kostek-Biernacki 


„_ Półurzędowa agencja Iskra zaprzecza wiadomo- 
ści o mianowaniu płk. Kosika-Biernackiego in- 
speklorem Korpusu Ochróny Pogranicza, 


NAPRZÓD” — Nr. 


Upaństwowienie turystyki 


Nowy kierownik polityki skarbowo-budżetowej 
szybko i konsekweninie realizuje swój program. 
Nie uplynęło jeszcze dwa tygodnie od przemó- 
wienia wygloszonego w klubie BB, w którem była 
mowa o zmniejszeniu biurokracji, oszezędnościach 
budżetowych i drobnych poprawkach podatko- 
wych, a już opracowany został pod przewodnic- 
iwem p. wiceministra Slarzyńskiego nawy „[un- 
dusz”, nowy urząd i nowy podalek, tym razem... 
lurystyczny. , - 

Dla propagandy i organizacji turystyki, będzie 
ulworzuny w Warszawie „Państwowy Urząd Tu- 
rystyczny”, z odpowiednim aparatem lokalnym. 
Koszta tego urzędu i jego propagandy pokryte bę- 
dą z podwyżki opłal paszportowych i dodatków 
do bilelów kolejowych. , 

Trzeba przyznać, że nowy rząd nie zapomina 
o żadnej dziedzinie życia kuluralnego i gospodar- 
czego. „Planowości* nie można odmówić p. Sta- 
rzyńskiemu. Konserwatyści zapewne ucieszą się z 
tego nowego „funduszu”, jako ze od pewnego cza- 
su cieszą się ze wszystkiego. 

PROJEKTOWANE OPŁATY 

Projektowane opłaty, obciążające społeczeństwo 
w związku z mającym się utworzyć funduszem 
lurystycznym, będą dużo większe, niż to pierwot- 
nie przypuszczano. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych przesłało mianowicie wojewodom do opinji 
szkic uslawy o popieraniu turystyki, który prze- 
widuje, że gminy będą pobierały na swych ob- 
szarach na te cele następujące oplaty: 

1) Od luryslów, korzystających z hoteli i pen- 


Sprawca znany 


2) Doplalę da taks kuracyjnych w wysokości 
10 proc. 

3) Daplatę do opłat od wejść do tealrów, kino- 
teatrów, na place spacerowe i zabaw, do muzców 
i zamków w wysokości 5 gr. od każdego złolego. 

4) Dopłatę w wysokości 5 gr. od kolejowych bi- 
letów peronowych. 

5) Opłatę od restauracyj, kawiarń, cukierni, go- 
spód, młeczarń jip. wreszcie od przedsiębiorstw, 
sprzedających artykuły sportowe i turystyczne w 
wysokości 0'1 proc. obrotu turystycznego dla wy- 
miaru państwowego podatku obrotowego. 

20 prac. lych opla! gminy lub związki popiera- 
jące lurystykę, przekażą związkom wojewódzkim. 
Prócz iego do dyspozycji ministerstwa pobiera- 
ne hędą opłaty na popieranie turystyki: 

1) Opłaty od zwyczajnych paszportów zagra- 
nicznych w wysokości 5 zł. i w kwocie 1 zł. od 
paszporiów ulgowych. 

2) Opłaty od przedsiębiorstw sprzedaży biletów 
kolejowych, od księgarń kolejowych oraz od mur 
i ajencyj, trudniących się przewozem emigrantów 
w wysokości 0'3 procent obrotu dła wymiaru pań- 
slwowego podatku obrotowego. 

3) świadczenia wojewódzkich związków popie- 
rania turystyki w wysokości 10 proc. tych do- 
chodów. 

Nie można powstrzymać się od uwagi, że na 
te cele projektuje się powiększenie obciążenia spu- 
iłeczeństwa w okresie największego naprężenia 
ogólnego kryzysu gospodarczego. 


| sjonatów w wysokości 1 proc. rachunku. 


ale nieuchwytny 


ZE SŁUŻBY W BOJÓWCE BB — DO SŁUŻBY ZAGRANICĄ 


Dużego rozgłosu nabrało oslatnio na terenie 
Wielkopolski i Pomorza nazwisko niejakiego Jó- 
zefa Uklejewicza z Drohobycza, który czasu wy- 
borów do Sejmu i Senalu grasował na czele na- 
pasin:ków sanacyjnych i rozbijał wiece stronnictw 
opozycyjnych. 

Po trzemeszneńskim procesie młodzieży endec- 
kiej, klóry ujawnił, że Uklejewiez i podżcgana 
przezeń banda — dopuścił się niesłychanych gwal 
tów publicznych, sporządzono przeciwko bojów- 
karzom skargę. Skargę tę prokurator oddalił, po- 
nieważ Uklejewicza nie można było za pośrednic- 
lwem policji odszukać. 

Jak donosi „Gazeta Warszawska” za „Lechem“ 
gnieźnieńskim, Uklejewicz ukrywa się... w urzę- 
dzie śledczym w Poznaniu, jako konfident poli 
cyjny. O jego obecnych codziennych zajęciach 
„Kurjer Poznański", który się zajął nietyle iaje- 
mniczą, ile przejrzystą sprawą Ukłejewicza, pi 
sze, co następuje: 

„Ze swej strony możemy podać ponadlo, że 
Uklejewicza można codziennie zasiać w godzin- 


nach rannych, mniej więcej do 11 lub 12, w gma- 
chu dyrekcji kolei, u jednego z głośnych działa- 
| czy „sanacyjnych”, Po południu i wieczorem prze- 
bywa p. Uklejewicz w lokalu Związku legjoni- 
| słów w nowym gmachu Domu rzemieślniczega 
przy ul. Fr. Ratajczaka. Bawi lam zazwyczaj do 
godz. 8 a nawet 9. Godziny późnego wieczora spę- 
dza dość często w kawiarni Dobskiego, w lokalu 
„Grand Cafe" lub w ogrodzie przy ul. Walności 18, 
gdzie ostalnio doszlo dwułaolnie do nieporozu- 
mień między kelnorami lego przedsiębiorstwa a 
Uklejewiczem, odmawiającym zapłaty za skon- 
| sumowane napoje i potrawy. 

Podobno w tych dniach Józef Uklejewicz otrzy- 
mał paszport dyplomatyczny (!) do Francji, gdzie 
ma się zaopiekować wychodżlwem polskiem (!)". 

Dotychczas Uklejewicz nie jest ani aresztowa- 

| ny, ani go się nie pociąga da odpowiedzialności 
sądowej. Bez pośpiechu, spokojnie gotuje się do 
wyjazdu do Francji dla opieki nad naszam wy- 
| chodźtwem, jak czyni to już jeden z dozorców 
| brzeskich. 


Kiedy wyjdzie sprawozdanie z działalności 


Kas chorych 


Min. pracy generał Hubicki w przedmowie do 
IV Rocznika ubezpieczeń spalecznych za r. 1928 
— datowanej w grudnin 1930 r. — pisze, że na 
stępny rocznik ukaże się w terminie wcześniej 
szym. 


Tymczasem zapowiedzi a czyny dygnitarzy BB 
nie pozostają z sobą w żadnym stosunku. Gdyby 
wierzyć zapowiedziom BB, Polska byłaby naj 
idealniejszem państwem ną świecie. 


W r. 1929 zmilitaryzowano kasy chorych. Kie- 
rownictwo kas objęli oficerowie, względnie gwar- 
dziści z IV brygady, którzy jeszcze bardziej krzy- 
czą i więcej znaczą niż rzeczywiści oficerowie. 
lo dziwo — mimo tak „energicznego" kierownic- 


za rok 1929? 


, twa, przyzwyczajonego do punktualnego wykazy- 
wana rozkazów, zapowiedź generała jest dotąd 
Jeszcze jedną więcej „zapowiedzią“, którą karmią 
rządy BB ludność Polski. 

Półtora roku czekać na sprawozdanie kas cho- 
rych, — to rekord iście niedościgniony. Słysze- 
liśmy, jak to przed wyborami min. Hubicki opo- 
wiadał o „cudach“, jakie wprowadzi jego komi- 
sarze do kas chorych. Naiwni sądzili że przecież 
otrzymają cyfrowe sprawozdania © finansach kas 
chorych i to w wojskowem tempie, tymczasem 
wojskowe tempo mają tylko samochody komisa- 
rzy kas chorych, a sprawozdań kasowych dotąd 
niema i to za rok 1929! Bajki z tysiąca i jednej no- 
cy są niczem wobec BB. 


Czapką, papką, 


chlebem, solą... 


SANACJA SŁONO PŁACI SWOIM LUDZIOM 


Wielkopolska izba skarbowa w Poznaniu przy- 
sląpila — na mocy rozporządzenia ministra skar- 
bu z dnia 24 listopada 1930 roku, w przedmiocie 
sprzedaży soli na obszarze Rzeczypospolitej — do 
podziału koncesyj wedlug poszczególnych powia- 
tów. W 26 powialach podział już nasiąpił. Kon- 
cesje olrzymało 11 związków, wśród nich: Zwią- 
zek inwalidów, Związek ofic. rezerwy, „Strzelec”, 
Związek legjonistów. 


15 koncesyj przyznano osobom fizycznym, zwią- 
zanym z sanacją i dla niej zasłużonym. Osobno 
otrzymały koncesje związki: inwalidów wajen- 
nych w Poznaniu, oficerów rezerwy w Jarocinie. 
legjonistów w Szamotułach, sirzełecki w Lesznie, 
nadto osoby prywatne: emer. pułkownik Dembic- 
ki z Częstochowy (Gniezno), Marja Jędrzejewiczo- 
wa z Krakowa (Września). komendant „Strzelca” 
imogilneńskiego, Groszkiewicz (Mogilno), znany 
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agitator sanacyjny Gramse (Wągrowiec) i A. Li- 
siewski (Kożmeń), 

Dodać należy, ze delaliści otrzymywali dotych- 
czas w wolnym handlu 3 proc. prowizji, a hur- 
tawnicy 4'5 proc. Z dniem 1 lipca br., podwyż- 
szono prowizję ed 4 do 7 proc., co rzecz jasna od- 
bije się na kieszeni konsumenia. 

Jak donoszą pisma wielkopolskie, uprzywilejo- 
wani posiadacz koncesyj już zaczęli spekulację. 
Niektórzy z nich zwraca ją się do dawnych posiada- 
czy koncesyj z propozycją wydzierżawienia im 
nowych koncesyj powiatowych za wysokie od- 
siępne, przyczem — dla porządku — posiadacze 
dotychczasowi objęliby fikcyjne kierownictwo 
przedsiębiorstw. 

Pisma wielkopolskie, jak „Kurjer Poznański”, 
i „Słowo Pomorskie" pod kreślają fakt, że w swoim 
czasie Związek kupców w Poznaniu wysiępował 
do poznańskiej izby skarhowej z prośbą o infor- 
macje, dotyczące kwestji rozdziału powialowych 
koncesyj solnych. Izba odmówiła udzielenia in- 
formacyj, zasłaniając się „tajemnicą”. Tymcza- 
sem powszechnie jest wiadomem, że obecni po- 
siadacze koncesyj już wówczas byli pamami tej 
„tajemnicy“. 


Z dni 


REKORD TANIOŚCI 


Wzorem oszczędnej gospodarki, powinno być 
dia całego kraju niedzielne Święto sportowe w 
Spale, Dobrze poinformowana prasa rządowa do- 
niosła, że w święcie tem brało udział 25,000 osób. 
a koszt wyniósł tylko 50000 złotych. Wynika z 
tego. że podróż do Spały i z powrotem oraz trzy- 
dniowy pobyt tamże wraz z rozmaitetni urządze- 
niami, kosztował po 2 zł. na jednego uczestnika. 
Gdyby nawet przyjąć, że część uczestników przy- 
szła piechotą | mie bawiła w Spale przez całe trzy 
dni, to i tak koszta wynoszą zaledwie po 3— zł. 
na głowę. 

Jest to najbardziej rekordowy dowód przepro” 
wadzonej w swoim czasie przez p. ministra Pry- 
stora zniżki cen. Jeżeli tak oszczędna gospodarka 
będzie zastosowana do całej administracji pań- 
stwowej, to możemy wraz z p. wiceministrem Sta- 
rzyńskim być spokoint o równowagę budżetu. 


Marnotrawstwo 
grosza publicznego 


Katowicka „Połonia” zamieściła ostalnio kores- 
pondencję z polskiego ośrodka emigracyjnego w 
Lens (póln. Francja), w której czytamy: 

„Z końcem maja przybył do Paryża pewien u- 
rzędnik z Warszawy, który miał w swej dyspozy- 
cji 120 tysięcy franków, przeznaczonych na cele 
wychodźcze. Zdawałoby się, że w normalnym u- 
kładzie rzeczy nie trzebaby się tak bardzo zasta- 
nawiać, jak zużyć te pieniądze. Potrzeb jesi dość. 
Caja ta suma zosiała wydana na subwencje dla 
prasowej propagandy sanacyjnej wśród wychodź- 
twa. Tak jak gdyby nie było potrzeb większych 
i bardziej palących. Dzięki tym 120.000 frankom, 
dwie sanacyjne efemerydy prasowe na gruncie 
paryskim zostały połączone w jedno „wielkie“ pi- 
smo. Dla celów propagandowych poświęcono losy 
wielu nieszczęśliwych emigrantów polskich we 
Francji, bezrobolnych inwalidów, wdów i sierot, 
kiórym niewiele już zostało, by znaleźć się na dro- 
dze żebractwa. Tak marnuje się pieniądze pu- 
blieze". 


Cofanie się do koni 


FABRYKI KASUJĄ SAMOCHODY 

Jedno z największych w Warszawie przedsię- 
biorstw przemysłowych „Haberbusch i Schiele“, 
zjednoczone browary warszawskie, skasowało 
wprowadzona przed kilku laty trakcję samochodo- 
wą do rozwożenia piwa i przywróciło obsługę kon- 
ną. Wywołane ta została zwiększonemi kosztami 
utrzymania samochodów, od których pobierany 
jest obecnie nowy podatek, na t. zw. fundusz dro- 
gowy. Jak wykazały dokonane w dyrekcji przed- 
siębiorstwa obliczenia, utrzymanie koni ito nawet 
w dość dużej liczbie kalkuluje się znacznie taniej, 
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NAPĘŁÓ! 


Międzynarodowa 


O MANDAT P. GRAJKA 

Dnia 13 bm. p'enum Międzynarodowej Kanieren- 
ch Pracy w Genewie zajniowało się sprawą man- 
datu delegata robotniczego polskiego p. Gralka z 
tzw. „bezpartyjnych” związków p. Moraczewskie- 
go, przeciwka któremu wniosła protest Cenirakia 
Komisja Związków Zawodowych. 

Wobec tego, że komisja weryfikacyjna uznala 
mandat p. Graika za ważny, imieniem mniejszości 
referawal sprawę protestu delegat robotniczy fran 
cuski tow. Jouhaux, Mandatu p. Grajka bronili wi- 
ceminisler Doleżal i holenderski delegat robotni- 
czy. 

W głosowaniu imiennem za ważnością mandatu 
oddano 90 głosów, przeciwko zaś 21. Za ważno- 
ścią głosował m. in. delegat rządu angielskiego 
Shinwell, oraz delegaci robotniczy Brazylii, Ho- 


Osobliwa gra 


ZAOCZNE SKARGI 
SANACYJNEGO „PRZEŁOMU' 

Jak wiadomo, przełomowcy robią teraz do spółki 
z p. Moraczewskim „politykę robotniczą”, ucze- 
slniczyli w labrykacji na gwałl ZZZ... 

Djabło im nie na rękę, że właśnie teraz rząd raz 
po raz uderza w świat pracy. 

Niema rady: trzeba w prasie protestować prze- 
ciwko temu na cały głos, bo inaczej... jakże tu od- 
grywać rolę przyjaciół proletarjatu, jakże tu kogoś 
kaplować dla siebie, dla... rządu? 

Pisze tedy „Przelom”: 

„nie chodzi nam tym razem o jakieś nowe. 

Growane wymagania, a tylko o ulrzyma- 
nie raz już osiągniętych zdobyczy, które caly 
świal lak pracowniczy, jak i nawel kapitali- 
slyczny uznał za” niezbędne do życia człowie- 
kowi pracy, cheącemu choć trochę odróżnić 
się od konia, wołu, czy innego bydlęcia ro- 
boczego. Bo przecież za takie zdobycze i nic 
więcej uważać uależy Kasy Chorych, usiawa- 
wo określony czas pracy, umowy zbiorowe, 
minimum płac i cały szereg pozycyj poważ- 

-— nie zagrożonych”. 

"ymczasem na klasę pracującą runęla cała „la- 

wina ataków": 

„Atak rozpoczął minister pracy i opieki spo- 
lecznej zapowiedzią oplat ża porady i leki w 
Kasach Chorych; pociągnęło lo za sobą falę 
protestów, klóre prędko jednak ucichły, przy- 
tlumione dalszemi wydarzeniami, a w pierw- 
szym rzędzie naglą obniżką płac w przemyśle, 
spowodowaną propagandą za obniżką cen 
wytworów przemysłowych. 

Akcja obniżki cen nie przyniosła wyników 
ale zainicjowana przez zarządzenie p. Matu- 
szewskiego obniżka płac udała się całkowicie, 
rozciągając swe macki, na, śmiało można po- 
wiedzieć, całą Polskę pracowniczą. 

Równocześnie „ujmuje się“ „Przełom“ i za u- 
rzędnikami. Mianowicie pisze: 

„Dochodzą do tego jeszcze dwa narazie, 
szczęśliwie tylko projekty, a więc nowa pra- 
gmalyka służbowa i ustawa o państwowym 
funduszu budowlanym. 


Zawiedzione nadzieje 


Spolęgowany paraksyzm typowej wściekłości 
ogarnął plainych urabiaczy opinji pubiicznej na 
lamach calej faszystowskiej prasy w Polsce po 
ukończeniu XXII kongresu PPS. Niepodobna 
przyloczyć, jak poszczególni sanacyjni pismacy 
w przysiępie tego paroksyzmu dali wyraz swaim 
zawiedzionym nadziejom, co do „rozkladu” i 
„rozbicia Polskiej Partji Socjalistycznej. Jeden 
chór bredni o „slarej i młodej gwardji", „niemocy 
i zwąlpieniu” itd. Hjeny faszystowskie rozdziawiły 
nozdrza i węszyły rozkład. Nie mając prawdziwe- 
go zeru słworzyły.. sobie w imaginacji wyżej o- 
kreślane obrazy. Ale jak na kongresie wyglądała 
rzeczywislą rzeczywistość? Z natury skromny, 
obrałem sobic na kongresie kącik przy piecu (na 
szczęście nie opalonym) jako punkt obserwacyjny 
i zlej perspektywy oglądałem uczestników i przy- 
stuchiwalem się obradom kongresu. Przedewszysi- 
kiem uderzyło to, że na kongres „rozkładającej” 
Się pariji po odejściu „starej gwardji" i „braku 
mlodej", zjechało się przeszło 250 „zwątpionych” 
delegalów. Poboczny komisarz rządu miasta Kra- 
kowa. dał się — jak dzienniki doniosły — wywieść 
w pole „instruktorce higjeny”, niejakiej Kempne- 
równie. Uprzysiępniono jej obszerne mieszkanie 


konierencja pracy 


landji i Włoch. 

PRACA DODATKOWA W KOPALNIACH 
WĘGLA KAMIENNEGO 
Na poniedziałkowen posiedzeniu komisji węElo- 
wej Międzynarccowej Konierencji Pracy uchwa- 
lono możliwość wprowadzenia 30 ninuł pracy G0- 
datkowej w kopalniacn węgla kamiennego, jednak 
tylko w tych oddziałach, gdzie wymagane jest 
nieprzerywanie prac technicznych. Wymienioną 
pracą dodatkową zatrudnić można jednorazowo 
tylko 5 proc. zalogi danego oddziału, 2 stawka za- 
robkowa za tę pracę jest wyższa o 25 proc. od 
normalnej. 

Wniosek ten został przedłożony komisji przez 
grupę pracodawców i poparty był przez przed- 
siawicieli rządowych Angli, Niemiec i Holandji. 
Wniosek przyjęto 29 głosami przeciwko 2. 


Pierwsza z nich trzymana pieczołowicie w 
szufladzie ministerjałnego biurka, jak słychać, 
ma zapędzić całkowicie rzesze wszelkich pra- 
cowników państwowych w niewolę paragrafu 
i.. bezpośredniego przełożonego. Według no- 
wcj pragmalyki bowiem, pracownik państwo- 
wy, będzie nawet dyscyplinarnie podlegał 
swemu bezpośredniernu zwierzchnikowi z po- 
minięcierm wszełkich komisyj dyscyplinar- 
nych, kwalifikacyjnych czy innych tego ro- 
dzaju „zabytków przeszłości”. Słowem lak jak 
ongiś uczył „łała”: „Ruki pa szwam! (rosyj- 
ska komenda na baczność — Red. Nap.) Słu- 
szal, małczat i nie razsużdał”| 

Tak „Przeloem” porównywa „radosną twórczość" 
— z dobą kiedy się srożył moskiewski „tata“, 
O drugim zaś punkcie pisze: 

„Co zaś do drugiego punktu, to Fundusz 
Budowlany według projektów p. ministra 
Neugobauera ma powstać z wysokich, bo do 
100% sięgających podwyżek komornego, co 


duszą i o dobro państwa, klore widzi w oparciu 
się o pracę, a nie o Kapilal, tylko — tylko przed- 
sławiciele lej grupy saDacyjucj — wygadanej 


w druku — stoją w sejmie, jak chce „dziadek . na 
baczność! 

Naco więc próżna paplanina! 

Aby uzyskać nieco udbylu w swoim kramiku 
Gzy aby słowami zagłuszać swoje Sumienie: Zbyl 
ważne są to sprawy, aby je traktować demagog!- 
cznie od „A” do „Z. Z. Z“. 

A 


Szczegóły zatonięcia 
wycieczki robotniczej 


Paryż, 16 czerwca, Wiadomości z St. Nazaire 
wciąż ieszcze nie pozwalają na dokladne stwier- 
dzenie ostatecznej cyfry ofiar strasznej katastro- 
fy statku „Si. Philbert". Statki ratownicze, ktore 
w poniedziałek rano wyjechały z St Nazare na 
miejsce katastrofy powróciły do portu późnym 
wieczorem. Dotąd wyłowiono ogółem zwłoki 65 
osób, przeważnie kobiet i dzieci. Trudno je zidele 
tyfikować, ponieważ nie posiadają przy sobie żad- 
nych dowodów osobistych, a odzież na nich jest 
zdekompietowana i zniszczona na sirzępy, W St. 
Nazaire wszystkie statki i budynki publiczne opu- 
Sciy flagi do połowy masztu na znak żaloby, Wy- 
łowione zwłoki umieszczono w magazynie towa- 
rowym zamienionym naprędce na kaplicę przed” 
pogrzebową. Każde zwłoki zaopatrzono w kartki, 
na których wymienione są specjalne znaki cielesne 
ofiar celem łatwiejszego rozpoznania ich tożsama” 
ści, Mimo ta dotychczas zdołano zindentyfikować 
zaledwie 7 ofiar. Można sobie to wytlumaczyć tein, 
że ołiarq katastrofy padły przeważnie całe rodzi- 
ny. Znanych jest dotad parę takich wypadków, że 
z całych rodzin ani jedna nie uszla z życiem. M, 
znane są dwa wypadki śmierci całych rodzin, z 
których jedna składała się z 10 głów, a druga z 8. 
Wśród ofiar znajdnie się także 32 robotników au- 


znowu godzi niemał wyłącznie w rzesze pra- 
cujące”. 
Potem czyni ten tygodnik uwagę, że le wszyst- 
kie ataki byty zaskoczeniem, bo — 
„przecież dołąd przyzwyczailiśmy się wszy- 
scy palirzeć na rząd z całem zaufaniem, jaka 
w pierwszej linji rzecznika interesów pracy". 
Jeżeli „Przełom“ się doląd nie odzwyczaił od ta- 
kiego patrzenia — to może wskazana jest jakaś 
kuracja, Tembardziej, że następne zdanie brzmi — 
jako doczopka do powyższego — nicnormalnie: 
„Widzieliśny przecież, jak w chwilach tak 


Rząd i Sejm potrafił zdobyć się na wysilek 
dania ustawy o Kasach Chorych”... 
Jaką maj.. „przedmajowy” mógł tworzyć miarę 
dla czasów obecnych — pomajowych? 

„Przełom” popisuje się też próbką nawracania 
rządu na drogę opuszczenia „coraz więcej wiol- 
czejącego Lewialana", gdyż 

„može przyjść moment, gdy hamulce, które 
rząd zakłada dziś przeciw rozgoryczeniu klasy 
pracującej, rzucając na szalę swój autorytet, 
przegrzeją się i puszczą”, 

„Tak wysila się „Przełom”, ażeby dowieść, iż za- 
biega o dobro kłasy pracującej, iż troszczy się całą 


ciężkich dla Polski, w chwilach decydujących | 
o Jej bycie niezależnym, jak maj 1920 roku | 


striackich, którzy byli zatrudnieni w pewnej fabry- 
ce w Nantes. Z 35 zatrudnionych w biurze cen 
tralnem spółdzielni robotniczych w poniedzialek 
rano stawiło się tylko dwóch ocalonych. Resztę 
pochłonęły fale oceanu. We wtorek rana wyru* 
Szyły znów statki ratownicze na posziikiwanie 
ofiar. W akcji tei biorą także udzial samoloty mar 
rynarki francuskiej, Wedle ostatnich dochodzeń z 
podróży powrotnej na statku zrezygnowało tylko 
27 sób. Towarzystwa żeglugi twierdzi, że sprze- 
dało 440 biletów jazdy. Oprócz tego na pokładzie 
znajdowało się jeszcze okolo 100 dzieci w wieki 
od 4 do 7 lat i okolo 50 niemowiąt. Liczby te są 
nieuchwytne, ponieważ dla tych dzieci nie trzeba 
było kupować żadnych biletów. Wynikałaby z te- 
zo, że pierwotnie podana cyfra ofiar jest grubo 
niedociągnięta i należy się liczyć, jź w katastrof e 
zginęło ponad 500 osób, Większą część winy po” 
nosi lowarzystwo żeglugi), punieważ statek „Št. 
Philbert" nie był zbudowany do podróży morskich 
lecz rzecznych i obciążenie jego była obliczone na 
500 podróżnych. Kapitan, który również zatonął, 
zatrudniony byl w towarzystwie od 10 lat. Daw- 
niej dowodził statkami przybrzeżnemi w kanale La 
Manche. 

Paryż, 16 czerwca. Ogłoszono dziś drugą 1 stę 
oilar, która lącznie z załogą statku zawiera 485 
nazwisk. 


w domu gminnym. Prezentowano ją „najwyż- 
szym“ sferom Krakowa, jako nową gwiazdę sa- 
nacyjną, spadłą z stralosiery. Kempnerówna jed- 
nak okazała się aulentyczną niepoślednią komuni- 
siką, obwinioną w dodatku przez prokuraturę o 
bardzo niehigjeniczne sprawki na ierenie dzia- 
| łalności swoich protektorów. Możliwe, że z lej 
złości zemścił się pan komisarz i odmówił miej- 


szawy, z linji i ukladu cholew lego buta wywnia- 
skować o „genjalności" jego właściciela. 

Przez całe 3 dni podczas niezwykłego upalu, w 
czasie świąt, kiedy iuż pod Domem Górników, 
siedziby kongresu, tysiące mieszkańców Krakowa 
sunęło ku Biełanom, aby lam na karuzeli i przy 


muzyce kałarynki „radować się życiem“ i zapo- 
mniej a barilowskiej rzeczywistości w Polsce. ta 
lu, na kongresie, około 300 ludzi wylrwale ohra- 


likwidatorów wolności demokracji i konstytucji. 
Atmosfera na kongresie mimo upałów i nawału 
prac, była pogodna i żywa. Mimo jednak najlep- 
szej chęci uczestnicy kongresu nie mogli odegnać 
precz tej zmory dławiącej, klóra na każdym kro- 
ku się ukazywała, jak Chochoł hub duch Banka, 
a której to zmory imię jest: Brześć, Uczeslniczy- 
ły bowiem w kongresie wszystkie ofiary brze- 
Skie, należące do Polskiej Partji Socjalistycznej, 
Obrońców niewinnej „rozgrywki na arenie poli- 
tyczne, w Brześciu podobno bardzo gniewają 
analogje, Nie mogę jednak nie nadmienić że, wi- 
dząc siwego Barlickiego i przysiwiałego raptow- 
nie Liebermana, a obok nich Dubois i Ciolko- 
sza... przypomniałem sobie, że istnieje obraz Grotl- 
gera z cyklu „mariłtyrologja Polski" pl. „Na Sybir"... 
Gdy się słyszała na kongresie z anłodzieńczym 
zapałem wypowiedziane mowy naszych wycho- 
wawców Arciszewskiego i Kopcińskiego, tow, Nie- 
działkowskiego i Czapińskiego i innych delegatów, 
to musimy sobie powiedzieć, że niema u mas sta- 
rej i młodej gwardji. Jest jedna gwardja odda- 
nych świętej idei wyzwołenia klasy pracującej z 
niewoli ekonomicznej i politycznej, jak i z pod 
lak modnej obecnie opieki „wielkich ludzi”. W dy- 
skusji gospodarczej po przemówieniu low. sena- 
łora Grossa przemówił młody delegat, jak sam się 
zaslrzegi, zwykły szeregowiec robotnik, Gdy ien 


dowało i szukało nowych dróg do zlikwidowania | robolnik zaczął mówić o pieniądzu, o kryzysie go- 


i 


Chrześcijaństwo a socjalizm 


PRZED MIKROFONEM 


W środę 10 b. m. odbyta się przed mikrošonem 
berlińskiej rozgłośni radjowej ciekawa dyskusja 
na temat: „Chrześcijaństwo, a socjalizm“, Dysku- 
tantamj byli dwaj posłowie do Reichstagu: tow. 
Wilheknm Sollinan | przywódca partji chrześcijań- 
sko-społecznej (ewangelickiej) D. Mumm. Dysku- 
się tę podajemy poniżej w streszczeniu. 

Na wstępie tow. Solman zaproponował, by dys- 
kusja poruszyła najprzód stosimek chrześpijaństwa 
i socjalizmu, zostawiając na boku zorganizowane 
kościoly i partje socjalistyczne. Mumm zgodził się 
na to i siormułował przedmiot dyskusji w zapy- 
taniu: „Czy biblijny socjalizm i marksowski so 
ajalizni mogą być uzgodnione ze sobą? — Tow- 
Sollman w odpowiedzi zaznaczył, że dla niego jest 
rzeczą zupełne niezrozumiałą lak chrześcijanin 
może być przeciwnikiem socjalizmu, Socjalizm i 
chrześcijaństwo są sobie pokrewne. 

Mumm oświadczyl. że podstawą jego chrześci- 
iańskiego światopoglądu jest wiara w Chrystusa 
i nieśmiertelność duszy. — Tow. Sollman odparł, 
że w tem nie ma nle sprzecznego z socjalizmem 
i marxizmem. Matksizm jest doktryną gospodar- 
czo-polityczną 1 etyczną. Światopogląd chrześci- 
Jański ma miejsce obok niego. 

Mumm wskazał, że chrześcijaństwo do samego 
początku swego istnienia wysuwało gospodarczo- 
polityczne i etyczne postulaty w obronie interesów 
uciśnionych i zaatakował pojęcie walki klas i wal- 
kę z własnością prywatną Tow. Sollman wy- 
Jaśnił mu, że socjalizm zwalcza nie własność u- 
żytkową. zdobytą pracą właściciela, lecz tylko u- 
ciskającą wielkokapitalistyczną wlasność. Socjafi- 
styczne hasło braterstwa i solidarności z pewno- 
ścią nie jest niezgodne z clirześcijaństwem. Socja- 
lizm chce zgrupować wszystkich robotników bez 
względu na ich poglady religijne. Walki klas my 
nie chcemy, ale ona jest, ona zostala nam narzu- 
cona, | związki chrześcrjańskie, które zasadniczo 
odrzucają walkę klas muszą ją prowadzić w obtor 
me praw robotniczych. 

Mumm przyznał słuszność tej ostatniej uwagi, 
mle oświadczył, że nastrój bojowy nie powinien 
być stanem normalnym organizacji robotniczej. — 
Tow, Sollman oświadczył, że socjaliści prowadzą 
walkę klasową tylko z prazmienia pokoju. W wie- 
ly krajach należą do partyj socjalistycznych liczne 
rzeszę wierzących chrześcijan, wśród nich setki 
duchownych. Są kraje, gdzie socjalizm ma wogóle 
wybitnie religijny charakter jak np. Anglia. Ziawi- 
ska odwrolne powstaly tyłko skutkiem łączenia 


się kościołów z silami reakcji, co budziło natural- | 


ną niechęć robotników. 


Mumm przyznał, że pewne „wykolejenia* by- | 


wały i jeszcze bywają, poczem wyrzucał, że mię- 
dzy posłami socialistycznymi do Reichstagu jest 
bardzo wielu bezwyznaniowych. — Tow. Solman 


odpari, że gdy; socjalista traci łączność z kościa- 
łem, to się do tego publicznie przyznaje, a gdyby 
się p. Mumm dobrze rozpytał po klubach burżua- 
zyjnych, toby tam znalazł wiek: ludzi, którzy się 
zowią chrześcijanami, ale nigdy nie chodzą do ko- 
ścioła, ani nie przystępują do komunii. Sooalizm 
nikomu nie przeszkadza być praktykującym wy- 
znawcą kościoła. Jest nim np. Sewerlug, a nie mal 
migdy żadnych trudności z tego powodu jako wódz 
parti. 

Mumm: Naturalnie, że uczucia wewnętrzne są 
miaradagne dla określenia pojecia prawdziwego 
chrześcijanina. ale Waszemu ruchowi brakuje tej 
radości wiary i nadziej jaka ożywia chrześcijań- 
stwo | jego męczenników. — Soliman: Męczenni- 
ków mają także socjałłści. Zawsze musimy wyrzu- 
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cać kościolom chrześcijańskim, Że nie zajmują 
ostrego stanowiska przeciw mammonistycznemu 
mardowi dusz. 

Mumm powołał się na filantropów chrześcijań- 
skich. — Tow. Soliman odparł, że filantropowie 
chcą tyłko pomóc ofiarom gospodarki kapitalisty- 
cznej. Socjalizm chce zatkać źródła zła, by nie 
było więcej nieszczęśliwych ofiar: 

Pod koniec dyskusji Mumm zacząt się zacirwy. 
cać MacDonaldem. — Tow. Solman zwrócił mu 
uwage, że MacDonald jest przywódcą socjalistycz- 
nym i członkiem Międzynarodówki. Niech więc 
p. Mumm także zostanie socjalistą. — Ale p. Mumm 
w swojem słowie końcowem nie zdawał się być 
do tego skłonny. 

Wiele z pewnością wody upłynie, zanim podob- 
ne dyskusje znajdą miejsce w. polskich rozgłoś- 
niach, choć z pewnością wzbudzityby więcej in- 
teresu, niż niektóre „wyklady“, w czasie których 
odkłada się słuchawkę. 


kiistorja nauczycielką życia 


DZIEJE POWSTANIA, ROZWOJU I URADU E meae KONSUMU ROBOTNICZEGO NA 


Iv: 

Niestety — naszkicowany powyżej rozwój był 
zbył szybki, rozmach wręcz nienaturalny, przecho- 
dząty malerjame sily mlodego stowarzyszenia a i 
nasz brak doświadczenia byl bardzo, bardzo wiel- 
ki, Przedewszystkiem bardzo prędko już zabrakło 
zupełnie kapilalu obrotowcgo. we filjach zaś za- 
brakło doświadczonych i odpowiedzialnych kie- 
rowników, którzyby pracowali rozumnie, uczci- 
wie i z poświęceniem. Gdzie tych warunków nie- 
ma, choćby członków byi tysiąc, zaczynać nie 
wolna. A ponieważ tych właśnie warunków na ra- 
zie, czterdzieści lat temu, brakowało, więc we 
wszystkich filiach zaraz ad samego początku źle 
się działo. Zarabiający wciąż bardzo licha człon- 
kowie-praletarisze nietylko nie dostarczyli spół- 
ce kapilałów obrotowych, nie wpłacili należących 
się od nich udziałów i nie składali żadnych oszczęd 
ności, lecz przeciwnie, przyzwyczajeni do tego w 
konsumach werkowych, brali towar bez miary i 
bez liku na kredyt, nie myśląc o tem, że zaciąg- 
nięte długi należy uatychmiast spłacać. Spółka 


„ lak sobie tego członkowie 
życzą, leżeli sama kupuje za gotówkę. Wtedy tyl- 
ko jest ona wolna, jest panią rozkazującą wobec 
kupca i producenta. Gdy spółka kupuje na kredyt, 
musi towar przepłacać tam, gdzie go na kredyt do- 
stanie, musi opłacać procent į opłacać ryzyka mo- 
żliwych strat na kredycie, musi zadawalniać się 
towarem gorszym, wybiórkami, które odpadły, że 
tak rzekę, od gęby tym, co zapłacili gotówką. Da- 


spodarczym i tym podobnych sprawach, to zda- 
walo się, że tuż luż p. minister spraw wojskowych 
powierzy temu robolnikowi wakującą pa dypło- 
macie tekę ministra skarbu. Zapommało się bo- 
wiem, że ów robolnik jako członek paniji, będącej 
na indeksie, nie ma ani jednego brata ministra, 
i Niniejsze uwagi moje o kon- 
akuję więc z jednego kąta 
w drugi i obserwuję: sędziwego tow. Dębskiego, 
uczestnika pierwszych bojów o niepodleglą Pol- 
skę, wzrok pada na wylwornego starszego pana, 
b. ministra low. Wasilewskiego. Nie uszedł też 
mej uwagi delegat low. Glowacki z Krosna, któ. 
remu moloch kapitalizmu urwał jedną rękę, dru- 
ga sparaliżował i cały syslem nerwowy zniszczył.. 
Jest to żywy symbol upośledzenia ciężka pracu- 
jącej klasy robotniczej. W związku z jubileuszem 
encykliki „Rerum Novarum“ padają z ambon gro- 
my na socjalizm, tembardziej wpada w oczy je- 
dna z aiczeslniczek kongresu, delegaika na kon- 
ferencję kobiet, w wiejskim stroju śłąskim, z du- 
Żym krzyżem zawieszonym na piersi. Krzyż ten 
czuł się napewno lepiej na kongresie w lowarzy- 
stwie więźniów brzeskich, wclerana Dębskiego, 
młodego jeszcze kalorżnika Kwapińskiego i ofiary 
kapitalizmu Głowackiego... jak na akademji z oka- 
zji człerdziestojecia „Rerum Novarum“ w złotej 
suli Donu Kalolickiego wśród szał purpurowych 
i wybrylantowunych pań, członkiń różnych poboż- 
nych slowarzyszeń. Prasa sanoj.cyjna podkreśliła 
absenc ję gości zagraniczn na kongresie. Rze- 
czywiście oprócz sympatycznego gościa tow. Cho- 
hola, posła na sejm czechoslowacki z Morawskiej 
Ostrawy nikogo z zagranicy ni bylo. Dlaczego 
nie przyjechali, napisał w liście tow. Vandervelde. 
i tu warto przypomnieć, że tak obecny prezydent 
Mościcki jak | marsz. Pilsudski dużą część swo- 
jego życia spędzili zagranicą na terenie demokra- 
cji Zachodu... i II Międzynarodówki i właśnie lam 
szukali ochrony przed zbirami carskimi. Dziś Van- 


dervelde i inni socjaliści zagraniczni wzbraniają 
się przyjechać do Polski na kongres bratniej par- 
tji socjalistycznej. Wiemy że towarzysze zagra- 
niezni nie wierzą w bajki rozsiewane zagranicą 
przez wrogą Polsce prasę, jakoby w okolicy Lwo- 
wa w bialy dzień wilki napadły jadących na mo- 
locyklu, ale może pomni są łacińskiego przysła- 
wia że „homo homini lupus..." Przez caly czas 
obrad sejmu PPS przewodniczył z malemi prze- 
rwami low, Żuławski. Dzierżył on godnie laskę, 
a raczej kij marszałkowski. Było wykliczonem, 
żeby jedna minuta poza oznaczonym czasem prze- 
mówienia dła poszczególnego delegata, uszła jego 
uwagi. Ale każdy kij ma dwa końce. To leż słod- 
ką była zemsta, gdy tow. Żuławski zabrał głos 
w dyskusji gospodarczej a przewodnicząca tow. 
san. Khiszyńska przypomniała jamu, że jego 10-1a 
minuta wybiła. 

Na zakończenie moich wrażeń dodam, że każdy 
delegat doslał sprawozdanie CKW. Szata zewnęlrz 
na jak i układ tresci tego sprawozdania łudząco 
przypomniały sprawozdania gimnazjów krakow- 
skich przed wojną za ubiegły rok szkolny. Jak lam 
tak i tu, obok urozmaiconej Ireści, podanych jest 
przeszlo 200 nazwisk abilurjeniów i abiturjeniek, 
którzy zdali celująco egzamin dojrzałości poli- 
tycznej. Róznica jesl tylko w otrzymanych nagro- 
dach. Albowiem tych 200 towarzyszów i towarzy- 
szek w nagrodę za swój hart ducha i wytrwałość, 
oprócz zaszczylntgo uwiecznienia swego nazwiska 
w sprawozdaniu CKW, doslało łącznie przeszlo 
100 lat (sto) więzienia, Dlatego więc Drogi Towa- 
rzyszu Banlicki! Sumując wynik obrad XXH kon- 
gresu PPS mamy nadzieję, że Wam nietylko da- 
nem będzie z góry Sinaj oglądać ziemię obiecaną... 
z władzą w rękach polelarjalu, ale że razem z 
nami młodymi do tej ziemi rychło wejdziecie, aby 
wspólnemi siłami odbudować rozbudowaną... 
polską Republikę Ludową. 

Maksymiljan Fischgrund, 


remnie głosiłem o tem kazania, daremnie wysila- 
łem sie, aby zatamować bałwany zalewających 
nas kredytów, — tak po stronie „ma" jak j „wie 
nien", Do ruchu naszego wcisneły się indywidua, 
które chciały się ba nim obłowić, i niezawodnie 
dobrze się obłowiły. Rzućmy ich nazwiska w 
otchłań wzgardy i zapomnienia. Nie warto kalać 
papieru wymienianiem tych nazwisk. 

Na dobitke zlego w najcięższym dla stowarzy- 
szenia naszego ' czasie musiałem je opuścić, ska- 
zany przez sądy w Cieszynie. we Frysztacie, w 
Ostrawie, w Krakowie, w Nowym Sączu i w No- 
wym Jiczynie na kilkanaście tygodni więzienia, 
względnie aresztu za moją dzałalność polityczną. 
Potem wyjechałem, aby wypocząć i poratować 
zdrowie. 4 


W czasie mojej nieobecności dyrekcja „Stowa- 
rzyszenia Spożywczego w Orłowej" dała się sku- 
Sić jakiemuś przyblędzie agentowi i sprowadziła 
wprost olbrzymią ilość jakichś esencyj do robienia 
wódek i likierów „na zimno“ Do tego należała o- 
czywiście odpowiednia ilość hektolitrów, spirytu- 
su, przeróżnych beczulek, demionów, flaszek j etyćs 
kiet i.t. dı Wszystko to wzięto na kredyt, krótkd-" 
termmowy. wysoko oprocentwany. 

Dług urósł, jak wieża Pifla, Upadek stal się nieu- 
chronny. Zamiast dostarczać ludziom taniej į do- 
brej żywności, zaczęła fabrykować wódki — naj- 
lichszego gatunku „na zimno”. 

Rozpijanie członków odpędziło od stowarzysze- 
nia i wrogo usposobiło dla niego, i tak niedowie- 
rzające mu pod wpływem agitacji klerykałów i 
wioskowych kramarzy, kobiety, szafarki, grosza 
robotniczego. Rozdawanie towarów, zwłaszcza 
wódki, na kredyt, było grobem, bo pieniądze te 
nigdy nie wrócHy do kas stowarzyszenia, Tę nau- 
kę powinien każdy spółdzielca, każdy kierawnik 
spółdzielni głęboko i na zawsze zapamiętać, Cios 
ostateczny zadały konsumowi robotników w Or- 
łowej niesumienne i i nieoględne rządy klerowni- 
ków filii, większej i liczniejszej, aniżeli cała reszta 
stowarzyszenia, w Karwinie-Sowińcu, na granicy 
fryszizckiej, Nie było mmie wówczas na Śląsku, 
nigdy nie znałem wszystkich szczegółów tej smut- 
naj sprawy i nie pamiętam ich, lecz to wiem i mu- 
szę utrwalić, że wśród ciężko moralnie i materjal- 
nie pokrzywdzonych członków do dzisiejszego 
dnia z odrazą | smutkiem wspominają nazwiska 
szkodników: Józefa Toboły, Martykiewicza, Ra- 
szki i Józefa Barahasza, Niedawno jeszcze sły- 
szałem. jak to oni „wiadrami wynosili z konsumu 
wódkę”, oczywiście nic nie płacąc. 

Tak upadlo pierwsze spółdzielcze „Stowarzy- 
szenie Spożywcze w Orłowej”. Lecz upadek jego 
nie zdołał uśmiercić wielkiej i rozumnej idej orga- 
nizawania konsumentów, aby drogą samopomocy 
i samorządu wyzwolić klasę robotniczą, jako kon- 
sumenta, z ssawek pijawek agentów i pośredni- 
ków między producentem a konsumentem, aby 
przygotować wyzwolenie tegoż robotnika, jako 

producenta, w przyszłych samowyatarczalnych 
spółdzielniach  konsumcyina-produkicyjnych. to 
jest takich, w których zorganizowani spożywcy 
| producenci będą sami spożywali owace wlasnej 
pracy bez dawania zbytecznych zysków lichwia- 
rzom pośrednikom. Upadek pierwszego Konsumu 
Robotniczego w Orłowej nikogo nie odsłraszył ani 
na chwilę; uczynił tylko Jwdzj przezorniejszymi 
i bardziej gospodarnymi. nauczył ich odróżniać 
plewe od dobrego ziarna, a gorzkie doświadczenie 
przekonała naiwnych i lekkomyślnych, że nai- 
glówniejszą podstawą i gwarancją pomyślnego 
rozwoju każdej spółdzielni jest i być musi: uczyć 
ludzi oszczędności, dostarczać ;m rzeczy naprawdę 
potrzebnych i nie sprzedawać nigdy na kredyt. 
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Ze Śląska 


SOCJALIŚCI W SEJMIE ŚLĄSKIM PRZECIW , 
RZĄDOM KOMISARSKKM W KASACH CHO- 
RYCH, I PRZECIW CENTRALIZACJI KAS CHO- 


Na astatniem posiedzeniu Sejnu Siąskiego klub 
socjalistyczny zgłosił wniosek, wzywający waje- 
wodę do paczynienia kroków w rządzie central- 
nym w celu przyspieszenia wyborów do Kas Cha- 
rych na Śląsku cieszyńskim. W uzasadnieniu wnio- 
sku wskazują wnioskodawcy na bezpodstawne 
rozwiazanie władz Kas Chorych w Bielsku i Cie- 
szynie, na dztwne zjawisko polityki administracy)- 
nej rządu na terenie województwa Śląskiego. zdzie 
przy istnieniu autonomii dzielnicowei usuwa się 
z samorządu w Kasach Chorych przedstawicieli 
ubezpieczonych i pracodawców, a oddaje się ad- 
ministrację instytucji ukezpłeczeniowych w ręce 
ludzi, którzy ani z ludnością mlejscową nic wspól- 
nego nie mieli, ani nawet nie byli członkami Kasy 
Chorych. W dalszym ciągu występują wniosko- 
dawcy przeciw zamierzonemu połączeniu Kas 
Chorych w Cieszymie ł Bielsku, w jedna instytu- 
cie ubezpieczeniową. 

Sejm przekazał wniosek do komisji pracy i opie- 
ki spalecznej. 


SANACJA DĄŻY DO OPODATKOWANIA LO- 
KATORÓW W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄSKIEM 


NA RZECZ FUNDUSZU GOSPODARCZEGO, A 
ZWALNIA RÓWNOCZEŚNIE OD OPŁAT KA- 
MIENICZNIKÓW 
Istnieje w województwie ślaskiem „śląski fun- 
dusz gospodarczy”, z którego udzielono dotąd po- 
Życzek na wykończenie budynków mieszkalnych 
na okrągła 20 milionów złotych. Do funduszu tego 
wpłacali dotąd progresywne oplaty od czynszów 
mieszkaniowych kamiecznicy. Opłaty te dochodzi- 
ły do 25 proc. pobieranych czynszów. Obecnie sa- 
nacja dąży do obniżenia oplat dla kamieniczników 
na 10 proc. natomiast nakłada progresywne opła- 
ty na lokatorów, dochodzące do 20 proc. oplacane- 

go komornego. 

Na ostatnie posiedzeniu komisji mieszkaniowej 
poset dr. Chmielewski z klubu Korfantego przedsta 
wił projekt ustawy, zdążający da całkowitego 
zwęłnienia kamieniczników od oplat na rzecz fun- 
duszu gospodarczego, a przerzucenia tychże Opłat 
na lokatorów. Czynsze mieszkaniowe wedlug ślą- 
skiej chadecji, mialyby wzróść w ciągu pięciu lat 
do 150 proc, czynszów przedwojennych. 

Nasi towarzysze nie sprzeciwiają się opodatko- 
waniu lokatorów na rzecz funduszu gospodarczego 
domagają się jednak, aby od apłat zwolnieni zo- 
stali lokatorzy, których dochód nie przekracza mi- 
nimum egzystencji. Nie dziwimy się sanacji, którą 
— jak się zdaje — Pan Bóg ukarał ślepotą, zasta- 
nawiają jednak „kawały” chadecji. 

W związku z powyższą sprawą odbyło się w po- 
niedziałek 8 czerwca na „Strzelnicy* w Bielsku 
liczne zgromadzenie lokatorów, na którem prze- 
mawiali tow, Machej i dr. Gliicksmann. W uchwa- 
lanej jednogłośnie rezolucji, zgromadzenie akcep 
towało stanowiska posłów scjalistycznych. 


RADA GMINNA CZECHOWIC 

z naczelnikiem tow. Zieleźnikiem należy do naj- 
ruchfiwszych i najdzielniejszych gmin na terenie 
Śląska, pod względem pracy na polu społecznem. 
Poza domem starców, opieką nad ubogimi, akcją 
dożywiania dzieci itp. ostatnio wzbogaciła gmina 
swój dorobek społeczny przez otwarcie stacji 0- 
pieki nad matką i dzieckiem, gdzie co tygodnia u- 
dziela się porad bezpłatnych dzieciom do Z roku 
Życia. W poradni, która chwilowo udziela porad 
dła gmin Czechowice i Dziedzice pracuje lekarz i 
pielęgniarka. Placówka ta była dla tutejszej ludno- 
ści koniecznością. O powyższem świadczy duża 
Mość matek, która co tygodnia odwiedza poradnię. 
przyczem wyrażzią się one bardzo pochlebnie o 
poczynaniach rady gminnej. Poradnia ta jest pierw 
szą poradnią na terenie wiejskim Śląska Cieszyń- 
skiego. Pragniemy, by rada gminna coraz wiecej 
rozszerzala zakres pracy społecznej, a uznania 
mas napewno jej nie braknie. 

Pierwszy raz w tym roku pragnie robotniczy 
komitet apiek; nad dzieckiem wysłać dzieci robot- 
nicze na kolanie letnie. Komitet urządził dnia 7 bm. 
festym, który dzięki należytemu zrozumieniu ogółu 
udał się nadzwyczajnie. Kormtet rozporządzą już 
dziś sumą przekraczającą 3.000 zl., co iednak nie 
wystarcza na umożliwienie najbardzej potrzebuią- 
cym pobytu w górach. 

Ponieważ duża część dziatwy to dzieci człon- 
ków Kasy Chorych w Bielsku, byłoby na miejsou. 
by i ia instytucja przyczymiła się wydatną pomocą 
finansową do zrealizowania poczytań komitetu. 
Podziękowama dla łaskawych ofiarodawców ko- 
mitet złoży publicznie w odpowiednim czasie. 


Wrzenie na G. Slasku 


Wśród robotników na G. Śląsku panuje w dal- 
szym ciągu wzburzemie, które wzrosło wskutek 
oświadczenia zastępcy naczelnika wydziału pracy 
i opieki społecznej przy województwie w Kato- 
wicach, że przypuszczałnie w najbliższym czasie 
zostanie skasowana wszelka pomoc dla bezrabol- 
nych. 

RU ciągu poniedziałku bezrobotni damonstrowa- 
li w kilku miejscowościach Górnego Śląska. De- 
monstracje wynikły z powodu niewypłacenia bez- 
robatnym zasiików, gdyż w kasach zabrakło go- 
tówki. Bezrobotnym w niektórych gminach o- 
świadczono, że wypłata zapomóg nasląpi dopiero 
w czwartek. 

W poniedziałek w godzinach porannych zebra- 
ła się przed Urzędem gminnym w Bielszowicach 
kilkusei robotników przybyłych po zapomogi. — 
Urzędnik zawiadomił ich jednak, że wypłata z po- 
wodu braku pieniędzy nasiąpi dopiero w czwar- 
lek. Robotnicy poczęli wówczas wznosić okrzyki: 
„żądamy chleba i pracy” — „precz z wojewodą”, 
„precz z sanacją" ilp. r 
TW międzyczasie przybył silny oddział policji, 
który przystąpił do rozpędzania bezrobotnych przy 
pomocy kolb i bagnetów. Doszło do ostrega star- 
cia, Pomiędzy hezrobotnymi a połicją wywiązała 


się zacięta walka, w toku której policja dała kilka 
salw karabinowych. W czasie walki wybito wszy- 
stkie szyby w gmachu urzędu gminnego, dwóch 
policjantów oraz kilka kobiel i mężczyzn doznało 
poważnych okaleczeń. Dopiero po kilku godzinach 
udało się wzburzonych bezrobotnych uspokoić. Po- 
licja aresztowała kilkanaście osób. W demonslra- 
cjach brały udział również kobiety z dziećmi na 
rękach. 

Mniej groźny przebieg przybrały demonstracje 
bezrobolnych w Pawłowie i Święlochlowicach. 

W Pawłowie zebrało się okolo 300 bezrobotnych, 
którzy wznosili okrzyki, jak „precz z sanacją” itp. 
Policja rozpędziła tłum kolbami i bagnetami. Nad- 
mienić wypada, że Pawłów jesl miejscowością 0 
stosunkowo małej liczbie mieszkańców. R 

W śŚwiętochlowicach doszło do demonstracji 
bezrobotnych, którzy mieli w tym dniu olrzymać 
zasilek, a tymczasem zoslali. powiadomieni, że 
wypłata zasiłku nasląpi dopiero w czwartek, Bez- 
robotni. demonsirowali najpierw grupami po ca- 
lem mieście. Następnie zaś pojedyńcze grupy po- 
łączyły się w Ilum, liczący kilkaset osób i udały 
się pod gmach urzędu gminnego. Tam, po pew- 
nym namyśle, bezrobotni wybrali delegację zło- 
żoną z 6 osób, która jednakowoż nie udała się do 
urzędu gminnego lecz do starostwa. Część tlumu 
poszła w ślad za delegacją przed slarostwo. Do 
gmachu siarostwa wpuszczono tylko delegatów, 
Iłum zaś zatrzymał się przed bramą, którą zam- 
knięto. 

Po pewnym czasie delegacja wyszła ze siaro- 
stwa, otrzymawszy zapewnienie, że zasiłek zosta- 
nie wypłacony w czwarlek, Wówczas tłum, a 
szczególnie obecne w turnie kobiely zaczęły głośno 
wyrażać swoje niezadowolenie. Najpierw przed 
slarosiwem, naslępnie zaś losaimo powlórzylo się 
przed urzędem gminnym. Miejscowe siły policy j- 
ne rozproszyły bezrobotnych bez użycia broni. — 
Bezrobotni udali się znów w grupkach do środka 
miasta. Po drodze trzej z nich wpadli do jednej 
z piekarń i zabrali stamląd kilkanaście ciastek. 
Podobny wypadek zdarzył się również w sklepie 
jednego z rzeźników. 

Poniedziałkowe demonstracje w Świętochłowi - 
cach przeszły bez poważniejszych starć. Niepodob- 
na jednak nie zwrócić uwagi na fakt, że są one 
wymownym znakiem dzisiejszych nastrojów... 

STRAJK W KOPALNI „BIAŁY SZARŁEJ” 

Jak donosiliśmy, komisarz demobilizacyjny, po 
zbadaniu stosunków na kopalni „Biały Szarlej”, 
zezwolił na redukcję 580 robotników z tej kopalni. 
Wobec tego rada załogowa wraz z przedslawicie- 
lami związków zawodowych udała się do woje- 
wództwa. Delegację przyjął wicewojewoda p. Sa- 
loni, który jej przyrzekł, że da polecenie komi- 
sarzowi demob. inż. Maskemu, by cofnął udzie- 
lone zezwolenie na redukcję tej ilości robolników. 

Tymczasem dyrekcja kopalni „Biały Szarlej” 
wypowiedziała w poniedzialek pracę 380 robotni- 
kom. Wobec tego zaloga kopalni postanowiła straj 
kować, aż do cofnięcia wypowiedzeń. W strajku 

bierze udział około 1.200 robotników i cała kopal- 
nia jest wieczynna. 

Ponieważ dyrekcja kopalni „Biały Szarlej” za- 
groziła lokautem, rada zakładowa zwróciła się o 
imlerwencję do komisarza demobilizacyjnego. któ- 
ry wezwał na konferencję gen. dyr. Dwarzańczy- 
ka. Jak nas informują, konferencja nie dała ża- 
dnego rezullatn, wobec czego dalsze rokowania w 
sprawie zlikwidowania sirajku będą dziś konty- 
nuowane. 


KRZYWDY ROBOTNIKÓW W ZAKŁADACH 
TLENKU CYNKOWEGO 
Stosunkowo niedawno powstaly na Śląsku Za- 
klady tlenku cynkowego. Warunki pracy w tych 
zakładach są wprost katastrofalne, gdyż najzdrow- 
szy tobotnik po pewnym czasie pracy choruje. Ta- 
kiego robotnika zakłady wydalają bez żadnego 
odszkodowania. Nadmienić wypada, że robolnicy 
ci nie otrzymują żadnych zasiłków ubezpiecze- 
niowych i znajdują się w skrajnej nędzy, jako in- 


| walidzi. Przy, zwolnieniu robotników zakłady tlen- 


ku cynkowego opierają się na paragrafie 82 sla- 
rej ustawy górniczej, który nie odpowiada watun- 
kom pracy w kopałni, a cóż dopiero mówić o wa- 
runkach pracy w iakich zakładach. 

Mimo licznych próśb i prolestów miarodajne 
czynniki nie raczyły podjąć żadnych kroków, by 
ułżyć doli tych robotników przez wydanie odpo- 
wfedniej ustawy, lub stworzenie odpowiednich 
warunków pracy w tych zakładach. 

Jak nas informują, z końcem bież, tygodnia 
zostanie zwolnionych dalszych 20 robotników, za- 
trutych w zakładach llenku cynkowego w Brze- 
zinach Śł, bez jakiegokolwiek zabezpieczenia, a 
nawet bez zgody komisarza demobilizacy jnego. 
Wobec tego robolnicy za pośrednictwem naszem 
apelują do władz miarodajnych, by zajęły się na- 
reszcie dolą robotników w tych zakładach. 


2 TEATRU 


Bagatela: „OJCIEC", dramat w 3 aktach 
A. Strindberga. 

(i) Z serji szluk, wystawianych przez zespół 
żydowski w „Bagateli” pod egidą bardzo utalem- 
iowanego artysty p. Baralowa, wybrałem w celu 
łatwiejszego orjentowania się w djalogu — nie- 
gdyś głośny dramat Strindberga. Dramat ów przy- 
tem daje wykonawcy roli tytułowej szerokie pole 
wyżycia się scenicznego, 

Schopenhauer byl twórcą fonmuły, że kobieta 
przedslawia ogniwo pośrednie pomiędzy dzieckiem 
a mężczyzną, czyli właściwym — jakby dziś się 
rzekło 100% -ym — czlowiekiem; zarzucal też ko- 
biecie, że swoją płciowością pęta ducha mężczyz- 
ny.. Na strunach rozpasjonowanych nerwów 
Strindberga tamte twierdzenia przeisioczyły się 
niesamowicie: kobieta słaje się już wampirem, 
który splotem udręk wyniszcza siły duchowe męż- 
czyzmy, a zdoła się uporać i z jego fizyczną prze- 
wagą. Gdy mu rozpacz odbierze wszelkie pano- 
wanie nad sobą — szanse po stronie słabszej wy- 
równa kaflan bezpieczeństwa. 

P. Barałow wyśmienicie wywiązał się z roli 
rolmisirza; posiada warunki znakomite: poslawy, 
głosu. Rolę swoją silnie oparł na wrodzonej po- 
godzie ducha rolm: ; lem trudniej jest isto- 
cie tego typu porać się z zastawionemi nań sì- 
dłami Laury: musi ulec — starga się przy niej 
kompletnie. Śmierć położy kres jego poniżeniu.., 
Asystujemy tedy przy komplelnem załamaniu się 
człowieka w rozkwicie sił, o umyśle nie tuzinko= 
wym, interesującym się zagadnieniami naukowe- 
mi. I wszystkie fazy lego procesu gaśnięcia ogni- 
ska ludzkiej myśli i woli, aż do chwili, gdy, jak 
dziecko, pozwala uśpić swoją uwagę monolonno- 
ścią słów — aż do chwili zgonu wreszcie, oddał 
ariysia nadzwyczaj mislernie w wyrazie twarzy 
i słowie. 

Dobrą partnerkę — w ogólnem ujęciu roli — 
miał rotmistrz-Baratow w osobie p. Razen-Laury. 
Wyróżniał się leż lekarz (p. Melman). 

Dla obcego ucha język żydowski brzmi pelnią 
naluralności w odnośnym repertuarze folklory- 
stycznym. Przeniesiony w inną sferę mógłby nie 
literacko, lecz dialektycznie-niemieckiem brzmie- 
niem, zwłaszcza pewnych formuł towarzyskich, 
względnie swoistą przeróbką polskich niekiedy 
wyrazów, wytrącać słuchacza z łego nastroju, któ- 
ry jest w danej sztuce polrzebny. Trzeba zatem, 
ażeby wykonawcy zdobyli iaki autorytet, który- 
by nie pozwalał ani na chwilę kwesljonować ich 
przynależności do tej grupy spolecznej, którą ma- 
ja wyobrażać. P. Baratow, tak jak przedtem p. 
Polocka, w żadnym momencie nie wywoływał 
cienia sceplycyzmu. To tworzy dla mnie jakby 
dodatkową miarę ich laleniu. 

Oczywiście, publiczności żydowskiej mogą się 
takie refleksje nie naslręczać. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


KRONIKA 


ODWOŁANE ĆWICZENIA WOJSKOWE W 
RADOMIU. Zawiadamia się wszystkich rezerwi- 
stów piechoty j kawalerii, którzy otrzymali z PKU 


„NA PRZOD” —Nr. 135 Środa 17 czerwca 1931 


Zamek na Wawelu w nowej szacie 


w Radomiu karty powołania na ćwiczenia na 22 


czerwca lub na 6 lipca 1931 r. aby na len dzień 
do swwich pułków nie wyjeżdżali lecz na miejscu 
wyczekiwali nowych kart powołania. 

UTWORZENIE ODDZIAŁU MIERNICZEGO A- 
KADEMJI GÓRNICZEJ. Dnia 13 bm. odbyła się w 
Akademii górniczej konferencja w sprawie utwa- 
rzenia oddzialu mierniczego. W wyniku konferen- 
cji Akademia zórnicza w razie uzyskania zgody 
ministerstwa oświaty uruchomi w iesieni br. spe- 
cialny oddzial mierniczy, który będzie kształcił jn- 
żynierów górmczo-miermiczych. 

WYSTAWA ETNOGRAFICZNA W KRAKO- 
WIE BĘDZIE DUŻO PIĘKNIEJSZA NIŻ NA PWK, 
Wprawdzie głównym trzonem wystawy krakow- 
skiej stana się zbiory, zakupione z Funduszu Kul- 
tury Narodowej, a wystawione przed dwoma laty 
w Poznaniu, jednak dziś nie ulega wątpliwości, że 
Wystawa etnograficzna w Krakowie będzie więk- 
szym į wartościowseym pokazem dorohku kultury 
ludowej, niż to oglądać mogliśmy na PWK. Jak 
wiadomo bowiem, wystawa krakowska ma objąć 
wszystkie ważniejsze regiony Polski. Ponieważ 
jednak zbiory, wypożyczone z Ministerstwa WR i 
OP do naukowego zilustrowania materjalnej kul- 
tyry ludowej nie nadają się, organizatorzy zwrócili 
się do Dyrekcli różnych Muzeów z prośbą o uży- 
czenie niektórych eksponatów na wystawę. Dzięki 
życziiwemu stanowisku dyr. S. Udzieli i dra T. 
Dobrowolskiego znajdą się również na Wystawie 
okazy z Muzeum etuograiicznego w Krakowie, 
oraz Muzeum Śląskiego w Katowicach, Ponadto 
dyr. S, Udziela podjął się zorganizowania wysta- 
wy książki etnograficznej, oraz starodawnezgo stra- 
ganu odpustowego, na którym pod razpiętem płól- 
nem znaklą się ludowe broszury, pieśni, odbitki 
drzeworytów, obrazki, medalik, i tp. Tego rodzaju 
materjal nie był nigdy dotychczas wykorzystany 
do celów wystawy. Jest nadzieja, że w miarę zbli 
żania się terminu otwarcia krakowskiej wystawy, 
ramy tej interesującej imprezy znacznie się róz- 
rzerzą, bo zainteresowanie wystawą rośnie coraz 
więcej. Dowodem tego są najrozmaitsze oferty, ja- 
kie zglaszają kierownictwu wystawy różne firmy 
krakowskie, oraz jednostki, rozumiejące ważność 
czynu wystawowego, który zmierza do ożywie- 
nia ruchu Krakowa. 

ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH GMACHÓW 
UNIWERSYTECKICH: Collegium Maius, Liceum 
Nowodworskiego, kościołów św, Anny | św. Nor- 
berta, odbędzie się dzić we środę pd kierunkiem 
historyka sztuki dra Jerzego Dobrzyckiego jako X. 


wycieczka z cyklu Tow. miłośników hist. i zabyt- | 


ków Krakowa. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 15.30 
na dziedzińcu Collegium Maius (Bibljoteka Jagiel- 
lońska). 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na torze kole- 
iowym przy ul. Bosackiej wpadł pod lokomotywę 
20-letni Józef Biergiel, ślusarz. Koła maszyny ob- 
cięly nieszczęśliwemu dwa palce u lewej ręki. Le- 
karz pog. rat. opatrzył rannego i przewiózł go da 
szpitala. 

NIEFORTUNNY SZOFER. Henryk Świątek pro- 
wadząc samochód osobowy na placu Groble zawa- 
dzil wachlarzem o latarnię gazową, przyczem zla- 
mał przydrożne drzewko. Z niefortunnym szoie- 
rem spisano protokół. 

PRZEBIŁ SIĘ NOŻEM. Jan Grzywa (l. 27), han- 
dlarz jarzyn, w czasie sprzeczki ze swym teściem 
ugodził się nożem w piersi. Lekarz pog. rat. opa- 
trzył desperata, poczem przewiózł go do szpitala. 

ARESZTOWANIE JEDNEGO ZE SPRAWCÓW 
NAPADU NA MIESZKANIE DR WŁODKA. W to- 
ku dochodzeń prowadzonych w związku z 2u- 
chwałem najściem bandyckiem na mieszkanie dr. 
Włodka, organa policyjne aresztowały Tadeusza 
Susta (l. 25) zamieszkałego przy ul. Lubelskiej |. 2 
i odstawiły do więzień sądowych. Susel skonfron- 
towany ze służącą dr. Władka, Rozalją Piątków- 
na, zostal przez nią rozpoznany jako jeden z czte- 
tech napasiników, Piątkównę wypuszczono na 
wolną stopę. 


pc" O oj RYZ) 
Podziękowanie 


= 
Spólce „Introligator" w Krakowie za urządzenie 
pogrzebu oraz Wszystkim, którzy oddałi ostatnią 
przysługę memu mężowi Ś. p. Józeiowi Hrehikowi, 
składam na tej drodze serdeczne podziękowanie. 
Żona z dziećmi. 
| i 


Sprawozdawcy dzienników krakawskich korzy- 
stając z uprzejmości kustosza zbiorów państwo- 
wych na Wawelu, zwiedzili pod jego kierownic 
twem nawo wyposażone komnaty Zamku wawel- 
skiego ostatni rezultat współpracy i zabiegów kie- 
rownika odnowienia Zamku prod. dr. Szyszko-Bo- 
husza i kustosza zbiorów Wawełu dr. Stanisława 
Świerza-Zaleskiezo. 

KORDYBANOWE OBICIA 

Zatrzymujemy się dłużej w tych salach, które 
otrzymały ostatnio nowe zabytki czy też nowe 
dekoracje ścienne. Na szczegółniejszą uwagę za- 
sługują dwa gabinety w Kurzej Stopce, istne klej- 
noty architektury barokowej oraz dawna sypial- 
mia Zygmunta III na 2-giem piętrze. Zygmunt III, 
jak wiadomo, podzielił dawne średniowieczne wnę 
trze Kurzej Stopki na dwie salki i wyposażył je 
bogato w marmurowe odrzwia z herbami Wazów, 
marmurowe kominki, złocone stropy drewniane. 
tworzące obramienie dla malowideł itd. Do dzi- 
siejszych czasów zachowały się tylko marmurowe 
odrzwia, natonriast z dawnej monumentalnej deko- 
racji $cian nie pozostało nic. W r. 1929 wykończo- 
no prowizorycznie te dwie salki na przyjazd pre- 
zydenta Rzplitej, jednak kierownictwo odnowienia 
Waweju nie dysponowało jeszcze wówczas prze- 
pięknym materjałem do obicia ścian jaki szczęśli- 
wym trafem dopiero w ostatnich czasach udało się 
zdobyć. W Maritzburgu pod Dreznem, letnim zam- 
ku królów saskich, znajduje się szereg ścian obi- 
tych kordybanem z XVII w., tj. skórą tłoczoną w 
ornament, malowaną i złoconą. Ponieważ krół sa- 
ski käka z tych sai przerobił, przeto zdjęto ze 
ścian kordyban : złożono go w rezerwie w maga- 
zynach zamkowych. Niezwykle cenne to, obicie 
ścienne nabył w drodze wymiany jeden z anty- 
kwarjuszów polskich. od którego Wawel częścio- 
wo kupił. a częściowo otrzymal w darze kilkaset 
metrów kordybanu i tym wl obito dwa gabi- 
nety w Kurzej Stopce oraz sypialnie zygmuntow- 
ską na Il piętrze. Kordyban w Kurzej Stopce o to- 
nach srebrno-różowych i bordiurach złota-zielo- 
nych, przypominający efektem tzw. dywany pol- 
skie, przetykane złotem i srebrem, stworzył naj- 
piękniejszą jaką tylko można sobie wyobrazić o- 
prawę dla ścian tego zacisznego apartamentu. — 
Obicle ło łączy się, świetnie ze złocanym stropem, 
którego plafony czekają na malowidła, co ma być 
rozwiązane jeszcze w iym roku drogą konkursu. 

UMEBLOWANIE 

Odpowiednio do tej dekoracji wyposażono wic- 
(rze salki we włoskie rzeźbione meble renesanso- 
we. Na rodku, na dywanie wschodnim z XVII w. 
z tkanemi herbami polskiemm stanął stól. również 
włoskiej roboty, bogato intarskowany, na którym 
znalazla pomieszczenie kolekcja rewindykowanych 
| wyrobów złolniczych: a to przepyszne puliary 
| gdańskie. muszle kunsztownie oprawne w srebra 
ilp, zaznaczając w len sposób złotnicze upodoba- 
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MIECZYSŁAW FRENKIEL W „GŁUPIM JAKÓBIE '. 
W związku z przypadającą w tym miesiącu 10-tą rocz- 
nicą zgonu $. p. Tadeusza Ritliera wznawia dzisiaj 
Teatr im. J. Słowackiego arcydzieło przedwcześnie 
zgaśleza pisarza „Glupiego Jakóba” z mistrzem Mie- 
Czysławeni Frenklem w jego pamiętnej, a od kiikuna- 
stu lat w Krakowie niegranej kreacii „Szambelana”. W 
komedii wystawionej przez reżysera W. Nowakowskie- 
go biorą udzial pp.: Zaklicka, Bednarska, Klońska, Za- 
| lewska, Fabisiak, Krzemieński, Pawłowski, Wroński. 
Utnik, W przygotowaniu jedyna dotąd w Krakowie nie- 
| grana komedja laureala Państwowej Nagrody Lilerac- 
kiel Jerzego Szaniawskiego „Żeglarz“ i mistrzem Fren- 
kiem w głównej roli męskiej. W najbliższą niedzielę po- 
południu, po cenach ztiżonych, ciesząca się rekordo- 
wem powodzeniem komedja K. Leczyckiego „Sztuba". 


GOŚCINNE WYSTĘPY DRA PAWŁA BARATOWA 
W BAGATELI. Dziś po raz drugi „Obcy“ dramat J. 
Gordina, którego poniedziałkowa premiera tego kla- 
sycznega utworu ieatru żydowskiego wykazała dobit- 
mie He mocy z pierwiastka dramalycznego może wy- 
dobyć nowoczesna interpretacja. Nie mało też do po- 
włodzeria „Obcega” przyczyna się gra reszty zespołu, 
który stanął na wysokości zadania, odtwarzając atmo- 
sferę żydowskiego domu ostatnich łat ubiegłego stule- 


| cia w nader ciepłych tonach. Jutra na aliszu „iknke- 


man" z Baratowem w głównej roli stanowić będzie jak 
dotąd niezwykłą atrakcję dla publiczności darzącej swą 
sympatią gościnne występy Baratowa w sali teatru Ba- 
gatela. Bilety do nabycia w kasie leatru od godz. 10 
do 2 ii od 4 do 8.30. 

SŁYNNY ROSYJSKI ZESPÓŁ BAŁABAJKOWY, zlo- 
żony z rdzennych Rosjan, wystąpi w Krakowie we wto- 
rek 23 bm. w Starym Teatrze. Bilety po cenach popu- 
larnych od zł. 1-4 są do nabycia w Kasie Starego 
Teatru. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


nia Zygmunta 111. W przedsionku do Kurzej Stopki, 
spatynowany kordyban o tym samym tonie harmo- 
nizuje znakomicie z zawieszonym tutaj świetnym 
portretem Livensa (z zapisu śp. prof. Mycielskie- 
ga), z wioską rzeźbioną szaieczką wypelnioną 
złotniczemi wyrobami i szeregiem mebli włoskich 
z tej epaki. 

lnny kordyban o większym wzorze (nadający 
Się tem samem do większej sali), bardziej bogaty 
w kolorze o tonacii srebra ! złota pojączonych z 
odcieniem zielono-niebieskim i cztrwonym, ozdo- 
bit ściany dawnej sypialni Zygmunta III na 2-giem 
piętrze, tuż przed loggia. Urządzenia sali dopol- 
niają jedynie meble gdańskie z XVII w. oraz bo- 
gaty strop z plafonami. 


SYPIALNIA ZYGMUNTA STAREGO 


W pośrodku przy ścianie między dwoma vkna* 
mi stoi loże drewniane 17-to wieczne z drewnia- 
nym baldachimem, cale bogato intarsjowane. Z te- 
go samego okresu pochodzi stojący obok klęcznik, 
tad którym wisi metalowy wielki krucyfiks. Rów. 
nież į reszta mebli z XVI w. jak skrzynia florenc- 
ka, fotele czerwonym aksamitem kryte itd. łączą 
się stylowo z całością urządzenia. Dopelniają Je 
obrazy z XVI w. oraz stare dywany. 

W sali poprzedzającej sypialnię również wszyst- 
kie obrazy pochodzą abecnie z XVI w. Zwraca u- 
wagę rzadki bo z pzodilu ujęty portret Zygimunta 
Augusla. Harmonijnie z fryzami i policliromowa= 
nym stropen łączy się wielki groteskowy aras z 
cyfrą S. A. w pośrodku i ustawiona pad niim w 
ka ława włoska, rzadki mebel z XVI w. tzw. „cas- 
sa panca". Podobna skrzynia-ława znajduje się po 
przeciwległej stronie Ściany, na tle wielkiego ara- 
su ze sceną polowania. Na dalszych ścianach o- 
brazy cechowe. W sali sąsiednie] znowu nabytek 
ostatnich czasów, 'odpow cy epoce: kordy- 
banowe krzesla dookoła ścian i piękna palisan- 
drowo-hiebanowa szafa holenderska z XVII w. 

CENNE PAMIĄTKI 

Przechodząc z I p. na drugie zwraca uwagę wiel 
ki portret Stanislawa Augusta, do kolan, w koro- 
nacyjnym stroju, w stylowej ramie, pochodzący 
z pracowni Bacciarejlego. Portret tem został zaku- 
piony a funduszów fundacji Abrahamawioguwu 
dzięki Polskiej Akademy; Umiejęiności, zarządzając! 
cej (ym funduszem, Akademia Umiejętności gorąco 
i ofiarnie popiera wszelkie zabiegi mające na celu 
czy to urządzanie komnat zamkowych jak najbar- 
dziej odpowiedniemi meblami, czy też konserwa- 
oe zbiorów, Dzięki jej życzliwości į funduszom, 
wielka chorągiew z bitwy pod Parkanami — dro- 
gocenna relikwia narodowa, zdobyta przez Sobie- 
skiego, złożona w kościele w Loretto, a późnici 
ofiarowana Dąbrowskiemu przez Legiony (olbrzy= 
imich rozmiarów 320X6'50 m, dziś ogromnie zni- 
szczona, otrzyma żelazną gablotę oszkioną, elek- 
trycznemi lamypkami oświetloną. 
40>—> 


Z Borski 


PODCZAS BURZY ZGINĄŁ OD PIORUNA. — 
Podczas szalejącej burzy nad Wolą Radlowską 
(pow. Brzesko) zginął od pioruna Piotr Świecz. 
| gospodarz. Biegł on polem do chaty i w drodze 
| padł rażony piorunem, 

W ZABOROWIE POŻAR STRAWIŁ 7 GOSPO- 
DARSTW. W Zaborowie pod Brzeskiem wybuchł 
pożar w zabudowaniach Kaiarzyny Kowalczyk. 
Ogień przeniósł się na sąsiednie domostwa i siyn- 
wil 7 gospodarstw, Szkoda bardzo znaczna. 

TRAGEDJA CHŁOPCA. W Sance pod Chrza- 
nowem popełnił samobójstwo Jan Odżywołek, bo- 
gaty gospodarz przez zażycie wucizny. Powodem 
samobójstwa było złe pożycie małżeńskie i na- 
logowe pijaństwo denała, 

ZGON KOMENDANTA STRAŻY MARSZATL- 
KOWSKIEJ W SEJMIE. Wczorajszej nocy zmarł 
w szpitalu śp. Władysław Karbowski, komendanl 
slraży marszałkowskiej w Sejmie, porucznik re- 
zerwy, w wielu lat 32. Śp. Karbowski zażył nie- 
dawno znaczniejszą ilość weronalu, wshulek czegu 
uległ silnemu zatruciu. Wywiązaly się kompli- 
kacje w postaci zapalenia pluc, co spowodowała 
zgon. 

JAPOŃCZYCY W ŻELAZOWEJ WOLI. Miej- 
sce urodzenia Szopena zwiedził posel Japonji, p. 
Watanabe, wraz z żoną i członkami poselstwa. Po- 
set kraju kwitnącej wiśni złożył pewną kwotę pie 
niężną na fundusz przebudowy dworku. w klórym 
urodził się polski poeta tonów. Przed jesienią u- 
kończone zostaną prace remontowe i dworek zacz- 
nie slepniowo przemieniać się w muzeum sza- 
penowskie. 
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TŁO KRWAWEJ TRAGEDJI NA STACJI KO- 
LEJOWEJ W CIESZYNIE w dniu 12 hm. (o czem 
donosiliśmy w numerze niedzielnym) przedsta- 
wia się — jak nam z kół poinformowanych do- 
noszą — o tyle odmiennie, że nie naczelnik stacji 
zwolnił p. Macudę ani też zamach nie byt pla- 
nowany na naczelnika stacji p. Kalę, kory zresztą 
wśród podległego mu personalu posiada opinję 
czlowieka wymagającego, jednak rzetelnego i spra 
wiedliwego. Podłoże zajścia była następujące: — 
Inspektor kolejowy p. Bułsiewicz obniży! p. Ma- 
cudzie piacę na własną rękę a później polecił mu 
wypowiedzieć służbę przy kolei. W piątek 12 bm. 
gdy p. Bulsiewicz przyjechał da Cieszyna na in- 
spekeję p. Macuda starał się go uprosić o cofnięcie 
zarządzenia, lecz spotkał się z odmową i szorstką 
udprawą. Rozgoryczyło to i pchnęło p. Macudę 
do rozpaczliwego kroku. Uzbroił się w rewolwer, 
wpadł nagle do kancelarji i tam targnął się na 
życie p. Bulsiewicza i własne. Obu rannych prze- 
wieziono do szpilala miejscowego, gdzie Macuda 
wałczy ze śmiercią. Aczkolwiek ciężko ranny p. 
Macuda nie stracił przytomności i złożył obszerne 
zeznanie da protokołu policyjnego. Niewątpliwie 
byłoby się abeszło bez lej tragedji gdyby nie zbyt 
szorslkie i bezwzględne postępowanie p. Buisie- 
wicza, który zresztą nie cieszy się zupełnie sym- 
pstją wśród kolejarzy. 

ZWIĄZEK SYNDYKATÓW DZIENNIKARZY 
POLSKICH. W dniu 14 bm. obradował w War- 
szawie zarząd główny związku syndykatów dzien- 
nikarzy polskich. Na wstępie zarząd zajął się 
siem posla Si. Strońskiego, klóry podjął inicja- 
tywę ulworzenia stypendjum dla dzieci śp. Jana 
Dąbskiego. W liście wystosowanym do prezydjum 
związku p. Stanisław Stroński pisze: „Działalność 
zmarłego przypadła zarówno przed jak i po od- 
ikanni niepodległości na ta ćwierówiecze szcze- 
gólnie wytężonych prac społeczno-politycznych, 
które niejednokrotnie i siły AŚ Ely ście 
sprzyjaly trosce o rodzinę. Niewątpliwie w kołach 
dziennikarzy w różnych środowiskach, gdzie śp. 
Jan Dąbski pracował, isinieje poczucie, że Irzeba 
podjąć pewne starania zbiorowe w tej sprawie". 
W myśl tej inicjatywy zarząd polecił wydziałowi 
wykonawczemu porozumieć się z najbliższą ro- 
dziną i ze Stronniowem Ludowem i przedsięwziąć 
wspólne kroki celem przyczynienia się do zape- 
wnienia należytego wychowania i przyszlości nie- 

dzieci po śp. wicemarszałku red. Janie 
Dąbskim. Pozatem. załałwiono szereg spraw za- 
wodowych. 

STRAJK KIN WARSZAWSKICH. Jutro w 
czwartek zbiera się warszawska rada miejska, by 
powziąć ostateczną decyzję w sprawie ewentual- 
nej zniżki podatku, pobieranego od kin. Sytuacja 
strajkowa zmieniła się ostatnio radykalnie, gdyż 
właściciele największych kin, głównie z Nowego 
świalu, postanowili bez względu na decyzję rady 
miejskiej, uruchomnić swe kina. Pod iym tylko 
warunkiem właściciele ci zgodzili się na konty- 
nuowanie strajku do soboty 20 bm. W razie wpro- 
wadzenia w życie tej decyzji zapewne lakże inne 
kina będą zmuszone do rozpoczęcia normalnej 
pracy, Zaznaczyć należy, że większość właścicieli 
kin starała się wyciągnąć ze strajku pewne ko- 
rzyści, domagając się odroczenia wypłat z powo- 
du zamknięcia ich warsztatów pracy. Mimo lych 
żądań wierzyciele okazali się nieustępliwymi i w 
jednem z mniejszych kin odbyła się w tych dniach 
licytacja. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


TELEGRAMY 


SKŁADKOWSKI DRUGIM WICEMINISTREM 
SPRAW WOJSKOWYCH 

Warszawa, 16 czerwca. (Telef. wl. „Naprzedu”). 
W dniach nagbliźszych nastąpi nominacja generała 
Sławoj-Składkowskiego na drugiego wrceministra 
spraw wojskowych. Pierwszym wiceministrem za- 
stanie dotychczasowy drugi wiceminister spraw 
wojskowych gen. Fabrycy. 
5 WOJEWODÓW SANACYJNYCH NIE BĘDZIE 

ZREDUKOWANYCH 

Warszawa, 16 czerwca. (Telef. wl. „Naprzodu”). 
Dzisiejsza prasa, zbliżona do rządu podała wiado- 
mość że zadecydowane zostalo skasowanie 5 wo, 
Jewództw, a mianowycie stanisławowskiego, tarno. 
polsklego, bialostockiego, nowogródzkiego i kielec. 
kiego. Polurzędowa agencja „Iskra“ donosi, że 
wiadomość ła jest fałszywa, ponieważ zniesienie 
województw może być załatwione jedynie drogą 
ustawy, przyjątej przez Sejm. 


Napad bojówki sanacyjnej 
na posłów ludowych 


tTelefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 czerwca. 

Jak wiadomo, przed kilkoma dniami bojówka 
Sanacyjna dokonała brutalnego napadu na posłów 
ludowych dra Wronę i Paca, powracających z wie 
cu przedwyborczego w okręgu płockim. Ohai po- 
słowie nadeslali obecnie redakcjom warszawskich 
pism opozycyjnych dokladny opis tego haniebne- 
go napadu, prostujący iałszywe doniesienia nie- 
których pism sanacyinych. Opis ten brzmi nastę- 
pująco: 

W dniu 12 bm. o godz. 4 po południu wracaliśmy 
taksówką z Gujska do Sierpc. Na 6 kim. od Guj- 
ska na szosie, prowadzącej przez las, zauważy- 
liśmy stojący w poprzek drogi samochód ciężaro- 
wy, wobec czego szofer zmuszony był zwolnić 
bieg naszego auta. W tym momencie zagrodziło 
nam drogę kilkunastu bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery i pałki. Pod groźbą rewotwerów, szo- 
fer zatrzymał auto. Wówczas bandyci rzucili się 
na nas, usiłując nas wywlec z auta. Kilkakrotnie 


przykładano nam lufy rewolwerów do skroni, gro- 
żąc Śmiercią. Rezultatem tego napadu było ciężkie 
pobicie nas obu, przyczem posłowi dr. Wronie zła- 
mano rękę. W trakcie napadu bandyci skradli lecz 
kę. Udało się nam ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzić, że sprawcami napadu byli: Stanisław 
Leski, urzędnik sejmiku w Sierpcu, Jan Tiburski, 
właściciel pekarni, Sarwiński i Chmielewski, 
wszyscy z Sierpca i Antoni Mowakowski ze Stu- 
dzieniec. Samochód ciężarowy, na którym bandyci 
przybyli na miejsce napadu, prowadził Teofil Rze- 
pecki, szofer z Sierpca, a pomocnikiem jego był 
kowal Perłowski. Mimo, że nazwiska tych osób 
podaliśmy już do wiadomości władz, stwierdzili- 
śmy ze zdumieniem, że znajdują się one datyche 
czas na wolności." Do tego oświadczenia załączo* 
no odpis Świadectwa lekarskiego dr. Malewicza, 
który stwierdził, że dr. Wrona doznał ciężkich o- 
brażeń cielesnych i złamania kości łokciowej w 


prawej TĘce. 
—000— 


Minister zatwierdził rozwiązanie 
Koła prawników polskich 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 


Warszawa, 16 czerwca. 


Dnia 15 stycznia br. Kolo prawników polskich , 


w Warszawie powzięło uchwałę w sprawie więź- 
niów brzeskich i ich waktowania w więzieniach. 
W dniu 19 stycznia br. decyzją komisarza rządu 
zosiało zaroknięłe Koło prawników polskich w 
Warszawie. Zarząd stowarzyszenia odwołał się 
od powyższej decyzji do mónistra spraw wewnętrz 
nych. Obecnie prezes zarządu Koła prawników 
Nowodworski otrzymał od ministra spraw we- 
wnętrznych p. Składkowskiego zawiadomienie, że 
minister pozostawia odwołanie bez uwzględnie- 
nia i decyzję o zamknięciu stowarzyszenia utrzy- 
muje w mocy, zmieniając tylko podstawę prawną 
decyzji, a mianowicie auie się nietylko na 
art. 35, ale także arl. przepisów o stowarzy- 
szeniach. 

W motywach decyzji ministra Składkowskiego 
jest powiedziane między innemi, że Koło praw- 


PRZESILENIE GABINETOWE W AUSTRII 

Wiedeń, 16 czerwca. Minister spraw wewnętrz- 
nych dr. Winkler złoży! dziś dymisję. Na wcza- 
rajszej radzie ministrów dr. Winkler postawił pew 
ne warunki gwarancyjne dla wierzycieli zagranicz- 
nych Credit-Anstah. Żądania jego pozostaly nieu- 
względnione, w następstwie czego podal się do 
dymisji, Dr. Winkler był jedynym przedslawicie- 
lem Landbundu w rządzie Endera. 

Wiedeń, 16 czerwca, W związku z niespodzie- 
wanem ustąpieniem ministra spraw wewnętrznych 
Wimklera odbyla się dziś po poludniu rada mini- 
strów. Po krótkich obradach uchwałono zgłosić 
dymisję całego gabinetu. Wkrótce potem kancłerz 
dr. Ender udał się do prezydenta Miklasa i złożył 
mu dymisję swego rządu. 

PRZESILENIE W NIEMCZECH ZAŻEGNANE 

Berlin, 16 czerwca. Do późnej nocy kanclerz 
Rzeszy dr. Bruening prowadził rokowania z prze- 
wodniczącymi poszczególnych irakcyj Reichstagu. 
Dziś przedpałudniem gabinet Rzeszy odbyl krótką 
naradę, na której uchwalono pozostać przy dotych 
czasowej linji, ti. niezwoływaniu ani Reichstagu 
ani komisj budżetowej. W razie, gdyby konwent 
seniorów uchwalił zwołanie Reichstagu lub komisji 
hudżetowej, rząd postanowił podać się do dymi- 
sli. Równocześnie odhywały się przedpołudniem 
obrady frakcyi wobec kwestii zwołania patla- 


mentu lub komisji. W południe odbylo się posie- | 


dzenie konwentu seniorów. Konwent seniorów 
wypowiedział się przeciw zwałaniu Reichstagu. Za 
zwołaniem głosowali narodowi socjaliści, niemiec- 
ko-naradowi. komuniści, partia gospodarcza i 
Landvolk. Ca $ zwołania komisii budżetowej nie 
zapadła jeszcze uchwała i w iym celu konwent 
seniorów zbiełze się dziś o godz. 18. 

Berlin, 16 czerwca. Na dzisiejszem wieczorowem 
pasiedzen:u konwentu senjarów irakcja socjalno” 
demokratyczna zrezygnowała z wniosku o zwo- 
lanie komisji budżetowej Reichstagu w celu do- 
konania zman w rozporządzeniu kryzysowem. 
Wniosek komunistyczny w sprawie zwołania ko- 
misi budżetowej konwent seniorów odrzucił, wo- 


bac czego zażegnany zosta! narazie kryzys rzą- 
dowy w Niemczech. Za przyjęciem wnlosku ko- 


ników polskich w Warszawie przez powzięcie w 
dniu 15 stycznia 1931 roku uchwały, poddającej 
osądzeniu przez organa stowarzyszenia działalno- 
ści urzędowej byłego i obecnego ministra spra- 
wiedliwości, dopuściło się przekroczenia granicy 
swych statutowych uprawnień, Wspomniana u- 
chwała, zmierzająca do wywarcia niedopuszczał- 
nej presji na ministra Rzeczypospolilej w związ- 
ku ze sprawowanemi przez niego obowiązkami pu- 
bliczno-prawnemi w swej formie i treści zagraża 
bezpieczeństwu i spokojowi publicznemu, co 
łącznie z uzasadnionem wyżej przekroczeniem u- 
prawnień statutowych uzasadnia zamknięcie sto- 
warzyszenia. Wreszcie w zawiadomieniu min. 
Składkowskiego | pzu powiedzianem, że powyższa 
decyzja nie wyklucza ewenlualnego uprawnienia 
do wniesienia skargi do Najwyższego Trybunalu 
Administracy jnego. Prezes Zarządu Koła prawni- 
ków polskich w Warszawie wniesie w najbliż. 
szych dniach skargę do Trybunału Administra- 
cyjnego. 


munistycznego głosował komuniści, socjaliści na- 


j rodowi i nacjonaliści niemieccy. 


ORĘDZIE PREZYDENTA DOUMERA 

Paryż, 16 czerwca. Na popołudniowem posie- 
dzeniu parlamentu francuskiego odczytane zosta- 
ło dziś orędzie nowego prezydenia republiki, W 
orędziu swem, które w izbie posłów odczytał pier 
mjer Laval, a w senacie minister sprawiedliwości 
Berard — prezydent Doumer dziękuje Zgroma- 
dzeniu Narodowemu za obdarzenie go zaufaniem 
i zaznacza, że na stanowisku prezydenta będzie 
czuwał nad zachowaniem į udoskonaleniem ustrp= 
ju demokratycznego bez uprzywilejowania jakich- 
kolwiek stanów i będzie się troszczył o normalny 
rozwój prac parlamentarnych. Parlament dotąd 
funkcionował sprawnie j zapewne przetrwa į tą 
próbę na jaką wystawione są parlamenty wszyst- 
kich cywilizowanych narodów. Nasze chwilowe 
trudności — głos: dalej orędzie — nie są wyni- 
kiem zamieszek wewnętrznych lecz zastały wy- 
wolane kryzysem państw sąsiednich. Mimo to nie 
możemy czekać na leczenie ohoroby u innych, lecz 
musimy ją zwalczać wewnątrz własnego pań- 
stwa. Nie można zaprzeczyć, że walka z depre- 
sią gospodarczą komplikuje się przez wykonanie 
traktatów pokojowych. Aby tę sprawę rozwią- 
zać potrzebna jest silna wala dojścia do parozu- 
mienia. Nasza demokracja potępia iainą dyploma- 
celę i pragnie działać w świetle Ligi Narodów, Jest 
to naiskuteczniejsza broń przed przemocą i zagła- 
dą starej cywilizacji. Francja solidarnie przyłączy 
się do każdej akcji mającej na celu zapewnienie 
pokoju światowego. 

FRANCUSKA WYCIECZKA DO ROSJI 
SOWIECKIEJ] 

Paryż, 16 czerwca, Wyiechała dzić da Rosli sa* 
wieckiej delegacja kupców į przemysłowców fran- 
cuskich, która zbada na miejscu możliwości pod- 
jęcia z Sowietami stosunków gospodarczych. 

WYBORÓW W ANGLJI NIE BĘDZIE 

Londyn, 16 czerwca. Premjer MacDonald za- 
wiadomił dziś frakcję parlamentarną partji pracy. 
Że rząd przyimuje uchwalony w lzbie gmin kon= 
serwaiywny wniosek i tem samem likwiduje groź- 
be kryzysu. u. wg 
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Z życia robotniczego 


STRAJK W FABRYCE WAGONÓW W SANOKU 


Dnia 15 bm. wybuchi strajk robotników w fa- 
bryce wagonów w Sanoku, spowodowany reduk- 
cją kilkudziesięciu robotników. Robotnicy sanoc- 
cy nękani redukcjami od dłuższego czasu, a ostat- 
nio rozgoryczeni na dyrekcję akcią zmierzającą do 
obniżki cennikea płac uważają ostatnią redukcję za 
Sszykanę, nie przyjęli do wiadomości zamierzeń 
dyrekcii i przeciwstawili się zamierzonej obniż- 
ce. 

Wobec powyższego wytwoczył się nadzwyczaj 
groźny stan. Robotnicy postanowili nie opuszczać 
fabryki przez cały dzień i noc, by w ten sposób 
zabezpieczyć się przed ewentualnem zamknięciem 
fabryki, gdyż brak zamówień może wywołać po- 
dobne zamiary dyrekoji fabryki. 

Fabryka sanocka jest w tym roku poraz drugi 
opanowana koniecznością walki obronnej, a to: 
przed 5 tygodniami robotnicy zastrajkowali na 
znak protestu przeciwko redukcjom. Na skutek te- 
go protestu dyrekcja fabryki cofnęła redukcię i na 
żądanie robotników wprowadziła pracę przez 2 2 dni 
na tydzień. Obecnie robolnicy podejrzewają, że za 
redukcją kryje się chęć steroryzowania robotni- 
ków j uproszczenia sobie droz| da rewizji i abmiż- 
ki cennika płac. 

Górą „radosna lwórczość” 


23.899 BEZROBOTNYCH W ZAGŁĘBIU DABR. 


Ogólna liczba bezrobotnych w dniu 13 bm. na 
terenie PUPP w Sosnowcu (powiaty: będziński, 
zawierciański i olkuski) wynosila 24.899 osób. Za- 
rejestrowanych bezrobotnych w tym dniu było 
21.423, w tem 4451 kobiet i 831 pracowników umy- 
słowych. 

W porównaniu z poprzednim tygodniem bezro- 
bocie zmniejszyło się o 63 osoby. 

Częściowo zatrudnionych było: półtora dnia w 
tygodniu — 1007 osób, 2 dni — 52, 3 dni — 13.666, 
4 dni — 10.138, 5 dni — 1318. Razem 26.174. 

Przy robotach publicznych zatrudnionych było 
2285 osób, z czego w pow. będzińskim 985, olku- 
skim 337, zawierciańskim 104. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków. ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


i „radość życia!“ 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 2— 
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so- 
cjałistycznego wychowania) = « 1:50 


Piotrowski: Państwo a wychowanie .  .25 

Krapotkin: Państwo i iego rola histo* 
tyczna 

Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol 
nościawy « _60 


Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe. 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
SIOYĄDRACY |. 0 0 2 6 4 a + 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych 5 46M m AaIGd= 
Szyimorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . 2.40 


Ustawodawstwo Pracy. w m. Inspekcja 
macy . . . 

Porczak: Dyktator Piłsudski i ` Piłsud- 
czycy z 

W walce a zdrowie mowy. senatorów 
i posłów) .. .30 

Dr. Ruhinraut: Skutecznie i nieszkodliwe 


środki zapobiegania ciąży . L 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys PSZ 1 meto- 

dyczny . . 3—=— 
Fotografja Daszyńskiega = 
Peiper: Na przykład (poemat aktualny) 3— 


Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 

c) | e oio JAWEWANAWENAWCNO SE 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9. 


Od 53 lat ietniejąca najnowsza w Polsce 


FAB<YKA FORTEPIANÓW i PIANIN 


ARNOLD FIBIGER 


poleca swa pierwszorzędne wyroby krajowe w wielkim 
wyborze: na Kraków i okolicę w składzie fortepianów 


Włacysław Boloński 
Rynek Główny Nr. 34 (Pałac Splski). 


Kraków, 


Ministerstwo pracy i opieki społecznej wydało 
rozporządzenie w sprawie robotników polskich po- 
zostających bez pracy, którzy zatrudnieni byli 0- 
statnio we Francji, Belgii, Czechosłowacji, Austrii, 
Rumunii i Gdańsku. 

Na podstawie tego rozporządzenia robotnicy ci, 
o ye odpowiadają ogólnym wymogom ustawy u- 
prawnieni będą do po ania ustawowych zasił- 
ków z Funduszu Bezrobocia. 


Twiazki ! zóromadzenia 


TUROWCY! W niedzielę dnia 21 bm. odbędzie 
się spotkanie młodzieży Turowej w Trzebini. To- 
yszki i Towarzysze chcący wziąć udział w 
spotkaniu, zechcą się zglosić w sekretariacie org. 
ml. TUR przy w. Dunajewskiego 5 u tow. Hawben- 
stocka codziennie „między 6—8 wieczór. 


prześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu placono: mleko niezbie- 
rane 1 litr 30—40 gr, zbierane 1 #tr 16—20 gr. 
kwaśne 1 litr 20—25 gr. Śmietana kwaśna 1 litr 
1'60—2 zł, ser zwyczejmy 1 kg. 080—1 zł, masła 
zwyczajne 1 kg. 320—3'4Q zi., jaja Świeże sztuka 
10—12 gr., czereśnie 1 kg. 160—240 zł., truskaw- 
ki i kg. 1'20—1%60 zł., poziomki leśne 1 litr 0'90—1 
zł. borówki 1 litr 0'80—1 zł, azrest 1 Htr 50—60 
Er., ziemniaki siare ] kg. 14—15 zr, ziemniak) no- 
we i kg. 09%0—1 zl, buraki ćwikł. siare 1 kg. 
22—25 gr., buraki ćwikł. nowe z nacią 1 kg. 20—25 
gr., marchew starą 1 kg. 60—70 gr., marchew no- 
wa z nacią 1 kg. 40—45 gr., pielruszka z nacią 
1 kg. 70—80 gr., salata szt. 5—10 gr., groszek cu- 
krowy 1 kg. 1—I10 zl., ogórki szi. 50—80 gr., ku- 
ry szt- 3—6 zł., kurczęta para 3—6 zl., kaczki szł. 
3—4 zł., gęsi szt. 4—7 zl. 


WYKONANIE ZAMÓWIEŃ SOWIECKICH 
Huty górnośląskie Bismarcka, Laury 1 Pokoju 
przekażą, jak się dowiadujemy, w nadchodzącym 


| ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH Z EMIGRACJI | miesiącu przedstawicielom sowieckim trzecią część 


zamówień metalurgicznych, dokonanych przez $o- 
wiety. 

Dostarczone będą wyroby lutnicze, wartości 25 
mili. złotych. 


REPERTUAR 


Ka 
TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Głupi Jakób" (premiera) gości te- 
py M. Frenka). e GN 

Czwartek: „Głupi Jakób" (gościnne występy M. 
Frenkla). 

Piątek: „Glupi Jakób* (gościnne występy Mieczy- 
sława Frenkla). 


X BAGATELA 

Sroda: „Obey“. 

Czwartek: „Hinkeman“, 
KINOTEATRY 


Apollo: „Krew na piasku”. 
Corso: „Ostatni romans". 
Promień: „Przez grzech do szczęścia" 


„Szłuka”: „Kobieta, która się śmieje”. 
Światowid; „Lokomotywa“. 
Uciecha: „Kwiat Algieru". 


Wanda: „Latarnia morska”. 
Warszawa: „Jawnogrzesznica”, 
=o— 
RADJO KRAKOWSKIE 
roda 17 czerwca 

11.40: PAT. 1158: Sygnal czasu, hejnal, 1210: Ora- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny, 
munkal gospodarczy. 15 
Program dla dzieci, 16.30: Gramofon, 16.45: 
dia żeglugi | rybaków. 16/50: Odczyt z Warana 
„Walka o blękstną wstege Atlantyku”. 17,10: Gramo- 
ton. 17.35: Odczyt: „Najpiekniejsze zamki w Polsce: 
Kdruk i Gołuchów" wyg. prof. dr. WI. ŚBozatyński 
18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości i ko- 
nunikaty, 19.05: Świetlica strzelecka. 19,20: Skrzynka 
i giełda rolnicza z Warszawy. 19.35: Diennik radjowy. 
19,45: Komunikat meteorologiczny, 19.50: Opera z War- 
Szawy: „Traviata“ Verdiego. 22.30: Transmisja lelje- 
tom z Warszawy: „Światła wielkiego miasta". 22.45; 
Koncert chóru revelersów ze Lwowa, 23,10: Komunl- 
katy. 2320: Muzyka lekka i taneczna. 


FOTOGRAPICZNE | RADIOWE A 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 688 Roboty ametorskiel 


p 

Rob. Stow. Spożywcze „Jedność“ w L*manowej 

Spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. koło rafinerji, oułasza 

zamknięcie rachunków tj. Ri. PTA i zysków oraz Bilans 
za rok 


Rachunek Strat I nadwyżek. Straty: Koszty budowlane 
zì, 7.27229. Amort, ruchomości 68 Straty na dłużni- 
kach 198.41 Inne 304.89. Czysta nadwyżka 105872. — 
Razem zł. 8,875 88. Zyaki Nadwyżka brulło na towarach 
za. 8.715'71. Zwroty Związku od zakupu 94'76. Pozoałałość 
medwyżki za rok 1929 zł. 43 42. Inne 22 —. Razem 8.875'88. 
Bilans. Stan czynny: Kasa zł. 21781, towary 20 67050, 
ruchomości 292-99, udział w Związku 55187, dłużnicy 
6.049 94, papiery i nadpłaty 45512, razem zł. 27,685'51. 
Stan bierny: Fundusz społeczny 4.202—, ndziały 8 10588, 
oszczędności 12.337 30, weksla wlasne 1.270 —, wierzy- 
ciele 1.356'19. dostawcy i inni 4.376'54, zysk 1038:72. 
razem 27.785'51. Zarząd, 


(Przeczytać : zachować) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawskiego$, ll p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Służby Domowej 

w Krakowie a 48 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


| l MKierownietwo Biura 


——<SoSSoSwŚSCCCCCC DZA O_ P0PWPYTTY = 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludow a w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


PASY PEEK PODAM 7 AAA U g 


wwa. 1 Gnhl aiaktydna, paize 
liwa, tarcze karborundowe, płyty Klingerit świ- 
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze akladów 


p Hu: townla wj © szczeliw | 
a 


|» i„Z EN IT“ g Spółka z ogr, gdpow 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel, 14231 
m O RA AT PJ 


z 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopałni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Telefony; Sklady: 


Biura 136-11. Tal. 155-77, 


Ogłaszajcie się w Naprzodzie! 


Biura; 


Kraków, Zacisze 14, 


Niewygodne 


gorsety ì pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowa czyli tandetnie. -: ie 


